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Polska marynarka 
wzrasta w siły 
akt jest już gotowy 

Korespondent „Hasła Łódzkiego” donosi 
z Warsza 

Komando? Świrski, szef marynarki woj- 
skowej, wyjechał do Francji celem przejęcia 
od władz francuskich kontr-torpedowca „Wi 
cher”, który jest już ukończony. 

Jest to pierwszy z paru statków, zamó- 
wionych przez Polskę we Francji, 

Prócz tego kontrtorpedowca — buduje się 
we Francji drugi kontrtorpedowiec „Burza 
(również 1540 tonn), oraz 3 łodzie podwod- 
ne „Wiłk”, „Ryś“ i „Żbik”., Każda po 980 
tonn. 

Pozatem komandor Świrski sprawdzi w 
Tulonie sprawność polskich oficerów mary- 
narki, którzy przebywają tam na wyszkole- 
nit 5 


BILANS PRACY PIERWSZEJ SESJI SEJMU 


Wywiad „Hasła Łódzkiego” z marszałkiem SEjmu 
ionacym Daszyńskim 


Korespondent „Hasła Łódzkiego” donosi 


z Warszawy: 
Marszałek Sejmu p. Daszyński udzielił 


wczoraj dziennikarzom sejmowym następują- 
cego wywiadu, aby po ukończeniu pierwszej 
sesji nowowybranego Sejmu zapoznać szer- 
szą publiczność z pracami parlamentu. 


Kij w mrowisku 


Po oświadczeniu Marszałka Piłsudskiego 


protestuje z kolei Stronnictwo Chłopskie 


Korespondent „Hasła Łódzkiego: donos 
z Warszawy: 

Dowiadujemy się, że w dniu MEAE SEA 

obradował Zarząd Główny Stromictwa 


Chłopskiego. 


Przyjęto uchwałę o „obronie demokracji 
parlamentarnej, reprezentowanej przez Sejm. 

Rezolucja ta utrzymana jest w tonie zna- 
cznie spokojniejszym, niż rezolucja P. P. S. 
na ten sam temat, 


Staruszka zamordowana przez siostrzeńca 


Zwyrodniały osobnik posługiwał się siekierą przy spełnianiu 
ohydnego czynu 


Korespondent „Hasła Łódzkiego” donosi 

Policja płońska wpadła wczoraj na ślad 
krwawego mordu, dokonanego na osobie 65 
letniej Marji Obojskiej (Szczemińska 25), ko 
biety dość zamożnej, 

Straszliwie zmasakrowanego trupa staru- 
szki, z rozstrzaskaną głową, znaleziono w 
mieszkaniu pod łóżkiem. Obok leżało okrwa- 
wione narzędzie zbrodni, duża siekiera, ja- 
kich uzywaja drwale. 

Na wie pewnych przesłanek władze 
śledcze dojały do wniosku, że mordu dokonał 


ktoś z rodziny zmarłej lub osób, dobrze zna- 
jących tryb życia staruszki, Obserwacje po- 
twierdziły te przypuszczenia, 

Podejrzenie padło na siostrzeńca ofiary 
zbrodni, 28-letniego Czesława Morawskiego, 
który badany w toku śledztwa, poplątał się w 
zeznaniach i w końcu przyznał się do winy. 

Morawskiego natychmiast aresztowano i 
przewieziono do więzienia. Obecnie trwają 
poszukiwania zrabowanych rzeczy, gdyż zbro 
dniarz nie chce wskazać miejsca, gdzie je u- 
krył. 


| 


— Sejm, zwołany dn. 27 marca, większą 
część prac poświęcił uchwaleniu prelimina- 
rza budżetowego. 


Marszałek Sejmu 
IGNACY DASZYŃSKI 


Na uchwalenie preliminarza artykuł 25 
konstytucji przewiduje 3%2 miesiąca czasu. 


Sejm obecny uchwalił budżet w ciągu 2%2 
miesiąca, 

Nadto Sejm uchwalił ustawę o prelimina- 
rzu budżetowym, ustawę o nadzwyczajnych 
inwestycjach państwowych, ustawę o amne- 
stji, ustawę o egzekucjach związków komu- 
nainych, jak również rezolucję o pomocy dla 
małych gospodarstw wiejskich. 

W komisjach przygotowano do II czytania 
projekt ustawy o ochronie lokatorów. 


Prasa angielska Komentuje 


wywiad z Marszatkiem Piłsudskim 
„Times* potępia surowo ostatnie Korsarskie wystąpienie Waldemarasa 


LONDYN, 3.7. Prasa angielska żywo ko- 
mentuje wywiad Marszałka Piłsudskiego, w 
szcześólności podkreślając jego oświadczenie 
ża mia zamiar zachować nadal ogólne kiero- 
wnictwo polityki zagranicznej . 


„Times' pisze: Rząd polski w ostatnich 
czasach zajął w stosunku do wszystkich SWO- 
ich sado w słanowisko przyjazne i poje- 
dnawcze Przemówienie Marszałka pozwala 
przypuszczać, iż stanowisko to nie ulegnie 
zmianie. Nawet upór litewski nie wyprowa- 
dzi polskiej polityki zagranicznej z równowa- 
gi i obranej linji. 


„Można mieć nadzieję, wnosząc z przemó- 
wienia Marszałka Piłsudskiego, iż nie nastą- 
pia żadne zmiany w tym kierunku 


Fakt, że wystąpienie Marszałka nastąpiło 
w tym samym czasie co rozpoczęcie rokowań 
polsko - litewskich, należy tłumaczyć zwy- 
kłym zbiegiem okoliczności a nie wyrachowa- 
niem, 

Bez względu na to, jakie znaczenie słowa 
Marszałka mogą mieć dla Polski, dla Europy 
jest sprawą piewszorzednego znaczenia, by ro 


kowania pomiędzy obu sąsiadami posuwały 
się prędko naprzód. 

Ostatnio wiadomości nie są jednak pocie- 
szające. 

Sprawa wileńska i pod względem praw- 
nym została już ostatecznie załatwiona. 

Jest ona sztucznie podtrzymywana w sta- 
nie zaośnienia dla celów. polityki we- 
wnętrznej jednego ze stronnictw litewskich. 


Times bardzo surowo potępia ostatnie 
korsarskie wystąpienie Waldemarasa, uważa 
jąc, iż stanowi ono możliwie jaknajgorszy 
wstęp do rokowań. 


Gdyby nieszczęśliwy zbieg okoliczności 


doprowadził do konfliktu ostrego pomiędzy 


obu narodami, Waldemaras aie mógłby nigdy 
liczyć na to, że ogólne sympatje będą po je- 
go stronie. 


— 


Wielka Katastrofa automobilowa 


Dwie osóby zabite — 24 ranne 


PARYŻ, 3.7. Wczoraj około godz. 11 wie- 
czorem w miasteczku Epinay nad Sekwaną w 
pobliżu St, Denis rastąpiła niezwykła kata- 
jake której ofiarą padło dwudziestu kilku 
udzi. 


Auto ciężarowe zdążające do St. Denis 


zboczyło z drogi i dzięki panującym ciemno- 
ściom wjechało ze znaczną szybkością w tłum 


ludzi, przypatrujący się demonstrowanemu 
pod gołem niebem filmowi. 

Nastąpiła panika, tłum zaś-rzucił się-w ró 
żne strony do uciecki. Zanim szoferowi uda- 
ło się zahamować auto dwaj ludzie zostali 
zmiażdżeni przez koła, 24 osoby odniosły po- 
ważne obrażenia. Stan kilku osób z ogólnej 
liczby rannych jest b. poważdy. 


Następnie p. marszałek przytacza dane 
cyfrowe o ilaści posiedzeń. statystyczne da- 
ne o ilości przemówień poselskich, zaznacza» 
jąc, że obecny Rząd nie posiada większości 
w Sejmie. 

Opozycja parlamentarna jest w większo= 
ści, ale ta większość nie może stworzyć sta» 
łego Rządu. 

Są trzy drogi wyjścia z tej sytuacji: 

1) Rozwiązanie Sejmu. j 

2) Utworzenie wiekszości złożonej z Bez- 
partyjnego Bloku i Lewicy. 

3) Zamach stanu. 


— W praktyce wyłoniło się jeszcze jedno 
wyjście bardzo oryginalne, którebym nazwał 
metoda niewyciągania konsekwencyj. 

Sejm nie uchwala ministrowi votum mie- 
ufności, ale z drugiej stromy nie uchwała mu 
również funduszów dyspozycyjnych. 

Minister nie wyciąga konsekwencyj z t 
chwały Sejmowej i zostaje na urzędzie. 

Tak Rząd, jak i Sejm zajął podczas I se- 
sji Sejmu stanowisko wyczekujące, unikając 
starannie konfliktów. 

Wyjątek stanowi odrzucenie z miejsca w 
I czytaniu dwuch projektów rządowych, t. į. 
ustawy o podwyższeniu stawek podatku śrun 
towego i ustawy o państwowym podatku bu- 
dynkowym w gminach wiejskich. 

Sądzę — dodaje p. marszałek — że nale- 
żało oba te wnioski odesłać do komisji. 

Przednówek na wsi, obawa lichych zbio- 
rów są jednak czynnikami, usprawiedliwia- 
jącymi stanowisko większości sejmowej. 

Zato Sejm był gotowy uchwalić cały sze- 
reg innych przediożeń rządowych i trakta- 
tów międzynarodowych. 

Niestety zamknięcie sesji Sejmu położyło 
kres pracy ustawodawczej. 

Następnie p. marszałek przechodzi do o- 
gólnej charakteryzacji roli parlamentu: 

— Sejm jest jedynym miejscem w Polsce, 

że przemówienia poselskie chronione są 
nietykalnością poselska. 

Z przywileju tego wynika też panowanie 
mówców nad sobą. 

Parlament, który jest niemy, jest raczej 
karykaturą parlamentu. 


Pierwsza sesja obecnego Sejmu odznaczała 
się spokojną dyskusją. 

Marszałek Sejmu nie miał powodów do 
wykluczaria posłów z posiedzeń (za wyjąt- 
kiem pierwszego posiedzenia Sejmu). 

Naogół posłowie wystrzegali się obelg, — 
mówili do rzeczy. 

Nikt nie wrzeszczał, nikt nie krzyczał, 

Panowie posłowie siedzieli spokojnie na 
swoich " miejscach, bywały czasem uwagi 
przeczące lub aplaudujące, nie można było 
jednak zauważyć Żadnej gwałtownej reakcji. 

Dwa wypadki obrazy osobistej odesłano 
do sądu honorowego. 

Kończąc, marszałek mówi: 

— Gdyby utworzono w tym Scimie stałą 
większość, mógłby parlamenia „a polski 
rozwijać się pomyślnie, powali, ae stale. 

Gwałtowne zamąchy na konstytucję i par- 
lament mogą Państwo doprowadzić do cięż- 


| kich przejść. 
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ść lotniczą 
wyjechał pik. Rayski 
do Paryża 


rokowaniach polsko-iitewskich oraz —pakcie o nieagresię 


Wywiad z premjerem litewskim Waldemarasem 


KOWNA, 3.7. Litewski premier Waldema 
ras przyjął dziś bawiąceśo tu specjalnego wy 
słannika „Epoki” i „H. Kurjera Codziennego ' 
p. Wrzosa, odbywając z nim dłuższą rozmo- 
wę na temat toczących się obecnie w Kownie 
rokowań polsko - litewskich. Dziennikarz pol 
ski publikuje za zgodą premjera następujące 
ustępy tej rozmowy: 


Po stwierdzeniu na wstępie przez p. Wal- 
demarasa, że prace w komisjach odbywają 
się pod znakiem obopólnej rzeczowości, p. 
Wrzos rozpoczął rozmowę od omówienia t, zw 
litewskiego projektu paktu o nieagresji. 


— Jak pogodzić postanowienia tego paktu 
z ostatnią alinea grudniowej uchwały Rady 
Ligi Nar., sbwierdzającej, że kwestje, na któ- 
re obie strony mają odmienne poglądy nie są 
objęte rezolucją? Jak wiadomo rząd polski 
uważa granice wschodnie Polski za definity- 
wne, a strona litewska proponuje, aby obie 
strony uznały za sporne terytorjum znajdują 
ce się między obecną granicą polsko - litew- 
ską i granicą nakreśloną przez moskiewski 
traktat litewsko sowiecki. 


Na to odpowiada p, Waldemaras: 


— Już w rezolucji grudniowej jest Wilno 
expresis verbis uznane jako sprawa sporna. 
Stronie litewskiej idzie właśnie o ustalenie 
spraw spornych. Wydaje mi się, że jest to je- 
dyna kwestja, co do której zdania są djame- 
tralnie różne. Nie wykluczam możliwości, a- 
by obie strony swe tytuły prawne podały w 
dalszych artykułach paktu, Byłoby to tylko 
zresztą potwierdzeniem rezolucji grudniowej 
i objektywnem stwierdzeniem istotnego stanu 
rzeczy. Zresztą kwestje terytorjalne wyklu- 
czam z pod wszelkich obrad merytorycznych. 


— Mimo to litewski projekt, tak drastycz 
nie poruszający kwestję terytorjum sprze- 
ciwia się zaleceniom Rady Ligi Narodów — 
oświadcza dziennikarz polski. 


— Litwa stawia sprawę obszerniej. Nam 
fdzie o realne gwarancje. Projekt litewski 
jest raczej paktem bezpieczeństwa — odpo- 
wiada p. Waldemaras, 


— QOdrzucając a poprzedniej sosji komi- 
sji kowieńsko-polstiej projekt paktu o nie- 
agresji, oparty na wzorach Lisi Narodów, 
strona litewska zapowiedziała jednak zgło- 
szenie swego kontrprojektu paktu o nieagre- 
AE odpowiada przedstawiciel prasy pol- 
skiej. 


Straszna Śmierć 


górnika — komunisty 
Dynamit rozszarpał go w strzępy 


WIEDEŃ, 3.7. Żona górnika Krobatha, — 
komunistycznego członka rady załogowej na 
jednej z kopalń okręgu Leoben, zerwała się 
przerażona ze snu, obudzona szeregiem sil- 
nych detonacyj, 

Wybiegłszy wraz z sąsiadami na ulicę, zo 
baczyła strasznie zmasakrowane zwłoki swe- 
go męża, które dalsze wybuchy w jej oczach 
szarpały na strzępy, 

Żandarmerja stwierdziła, że Krobath ob- 
wiązał dokoła czoła 10 nabojów dynamito- 
wych, używanych do wysadzania węgla, po- 
łączył je lontem, a następnie podpalił. 

Przyczyny samobójstwa należy szukać w 
politycznej akcji Krobatha. 


igrzyska olimp/'jskie. 


Kuto-rakieta. 


— Tak, to prawda — mówił p. Waldema- 
ras — ale Litwie idzie o ustalenie prawnego 
stosunku między Polską a Litwą i o objęcie 
w pakcie bezpieczeństwa wszystkich traktas 
tów, podczas gdy pakty o nieagresji mają zna 
czaało moralne, a Litwie idzie o gwarancje 
realne, 


— Polska, panie premjerze — replikuje 
dziennikarz polski — jest gwarantką niepod- 
ległości Litwy. 


— To jest słowo — mówi p, Wałdemaras 
— a Litwie idzie o gwarancje realne lub o 
gwarancję strony trzeciej. 


— Czy mogą panowie wskazać jakiegoś 
gwaranta i jakich $warancyj domagają się pa- 
nowie? 

— Trudno nam obciążać trzecią stronę o- 
bowiązkami gwaranta. Proponujemy nato- 
miast realne gwarancje w postaci demilitary- 
rio pasa administracyjnego w promieniu 50 
dm. 


— Żądając od rządu polskiego uznania in- 
tegralnej części Rzplitej za sporną — co sta- 
nowiłoby zresztą dla Polski ustępstwo wręcz 
nieprawdopodobne — co rząd litewski mógł- 
by wzamian ofiarować? 


-— Kompromis polegający na obopółnych 
ustępstwach — mówi p. Waldemaras, 
? 


Pan Waldemaras uzasadnia swe tajemni- 
cze zdanie jak następuje: 

— Przed sesją grudniową Rady Ligi Na- 
rodów obię strony stały na stanowisku słusz- 
ności swych opinij: Polska, powołując się na 
decyzję konferencji ambasadorów, twierdzi, 
że Wilno jest jej własnością, a Litwa, wysu- 
wając argument traktatu sowiecko-litewskie- 
go głosiła, że Wilno do niej należy. Po uzna- 
niu przez Radę Ligi Narodów „Wilna za kwe- 
stję sporną — mówi dalej p. Waldemaras — 
zrezyśnowaliśmy z nieustępliwości tego. Pra- 
wne stwierdzenie przez obie strony w umowie 
wzajemnej jest wedlug nas kompromisem. 


W dalszym ciągu 
polski zapytał p. Waldemarasa, czy prawdą 
jest, że jednak Litwa ofiaruje Polsce za to 
ustępstwo komunikację między obu państwa 
mi przez kraje sąsiednie i dodał, że nie jest 
to wiele, gdyż np. p. Zaunius znalazł się w 


ZEŃ BZ 
| china 


rozmowy dziennikarz 


Warszawie, a p. Hotówko w Kownie po odby 
ciu takiej podróży. 
Pan Waldemaras odpowiedział tak: 


— To są wyjątki, a my .proponujemy, by 
stały się one regułą. Możemy się zgodzić na 
komunikację najbliższą linją. 

— To znaczy przez Wilno? 

— Nie — odpowiada p. Wałldemaras — 
przez Margrabową (stacja pograniczna wscho 
dnio - prusko - litewska). 


— Czy nie podziela p. premjer opinii, że o 
ile chodzi o zagadnienie poruszone przez pro- 
jekt litewski, utrudniają one rozstrzygnięcie 
zagadnień spornych, nad któremi pracują ko- 
misje fachowe? 


— Koncepcja rządu litewskiego polega na 
związaniu wszystkich zagadnień, 
cych stosunków polsko - litewskich. Prace po 
szczególnych komisyj są ze sobą silnie zwią- 
zane. Ustala się jednak opinja — mów. red. 
Wrzos — że strona litewska taktyką swą u- 
trudnia je. 

— Niezależnie od pozytywnych lub nega- 
tywnych wyników tych prac — mówi p. Wal- 
demaras—będą one i tak przedmiotem obrad 
plenarnych w Królewcu. 


— Czy nie myśli Ee premjer, że projekt 
litewski jednak przedłożony w Kownie może 
utrudnić prace komisji warszawskiej? 

— Jeśli idzie o wyjaśnienie całokształtu, 
a mie poszczególnych elementów, to możliwe. 


— Ustala się również opinja — oświadcza 
red. Wrzos — że taktyka litewska polega na 
tem, by, przedkładając niemożliwe projekty, 
przesunąć z powodu ewentualnego nieosią- 
śnięcia porozumienia odjum odpowiedzial- 
z na terenie międzynarodowym na Pol- 
skę, 


— Żałuję, że taka opinja się ustala. Prag- 
nę jednak stwierdzić, że przedłożyliśmy pro- 
jekt, który możemy podpisać. 


— Na to dziennikarz polski mówi: Po- 
zwołi pan jednak, panie premjerze na uwagę, 
że idzie w tym wypadku również o podpis 
drugiej strony. — P, Waldemaras odpowia- 
da: — Mam wrażenie, że Polska powinna się 
zgodzić na projekt litewski, ale nie znam je- 
szcze stanowiska rządu polskiego. (PAT) 


dotyczą- |. 


Wczoraj pociągiem nocnym wyjechał do 
Paryża szef departamentu żeglugi powietrz- 
nej M, S. Wojsk., pułkownik Rayski, na mię- 
dzynarodową wystawę lotniczą, 

Pułkownikowi Rayskiemu towarzyszy ka 
pitan Mrówka z departamentu, 

W razie jeżeli start oficerów polskich mjr. 
Idzikowskiego i mjr. Kubali do lotu przez 
Atlantyk nastąpi w czasie pobytu w Paryżu 
pułkownika Rayskiego, szef departamentu 
będzie obecny przy starcie. 


setki wychodźców 
odwiedza Polskę 


w tłumnych wycieczkach 


Staraniem Związku Obrony Kresów Za- 
chodnich przybyło do Polski w ostatnich 
dniach szereg wycieczek, złożonych z roda- 
ków naszych, zamieszkałych poza granicami 
państwa. 

Ze Śląska Opolskiego przybyło 315 osób, 
z Westialji 500 osób, z Gdańska zjechało 60 
Połek. 

Wycieczki te są najlepszą propagandą, 
gdyż goście nasi wrócą później zagranicę z 
jaknajlepszą opinją o wielkiej pracy i rozpę- 
dze twórczym Odrodzonej Polski. 


Wizytatora w twarz 
uderzyła 18-letnia uczenica 


KATOWICE, 3.7. W gimnazjum żeńskiem 
w Katowicach wydarzył się skandaliczny wy- 
padek. 

Przepadła przy maturze t8-letnia Broni- 
sława Lubelska przystąpiła w korytarzu do 
przewodniczącego komisji egzaminacyjnej wi 
zytatorą szkolnego i w obecności uczenic i ro 
dziców, «wypowiadając słowa: „Przez pana 
po raz trzeci przepadłam” — uderzyła go w 
twarz. 

O zajściu spisano protokuł i sprawę od- 
dano prokuratorowi. 


ney 


Grupa rozbitków „Italļi“ ocalona? 


Rosyjski łamacz lodów „Krasin“ przedziera się przez trzymetrowe zwały lodowe 


Amundsen nie daje znaku życia 


RYGA, 3.7. „Tass” donosi, że łamacz lo- 
dów „Krasin' dnia 2 lipca znajdował się w 
pobliżu północnego przylądka Spicbergu i 
z wielkiemi trudnościami przedziera się przez 
lody do miejsca, gdzie obozuje grupa Nobile. 
Istnieje nadzieja, że „Krasin', zbliży się do 
miejsca katastrofy 

Nobile z pakładu „Citta di Milano” pro- 
sił drogą radjową, aby „Krasin' zbliżył się 
do: okrętu włoskiego i wziął generała Nobile 
na pokład aby otrzymać wskazówki co do po- 
szukiwania rozbitków, 

Z „Krasina' odpowiedziano generałowi 
Nobile, że łamacz lodów nie może tracić cza- 
su na zbliżenie się do „Citta di Milano” po- 
nieważ ma rozkaz iść prosto do celu. 

Z łamacza lodów „Małygina” już trzy dni 
temu wyleciał lotnik Babuszkin i nie daje 
znać o sobie chociaż ma aparat radjowy. 


dnia 22 lipca r. b. w (niedzielę) 


Swieto pieśni. 
Mecz Mumorystyczny. Walka kwiatowa. 
Zabawa dziecięca, Divertissement baletowe. 


Wielka tombola. 


Babuszkin jest zaopatrzony w żywność do 
6 lipca. 

Łamacz lodów „Małygin”* ugrzązł wśród 
lodów, które niosą go w stronę wyspy Na- 
dzieja. 2 lipca lotnicy włoscy i szwedzcy da- 
remnie próbowali zrzucić nowe zapasy żywno 
ści grupie towarzyszów Nobile. Poszukiwania 


Amundsena, nie dały dotychczas żadnych 
wyników. 
Dnia 30 czerwca na pomoc rozbitkom 


„łtalji' wyleciał pierwszy samolot niemiec- 
ki (ATE) 

OSLO, 3.7. Krążą tutaj pogłoski, że ła- 
macz lodów „Krasin' zdołał ocalić grupę roz 
bitków „Itali“ wraz z lotnikiem szewdzkim 
Lundbergiem. 

Potwierdzenia tej wiadomości niema, ale 
wiadomo, że „Krasin“ przedziera się przez 
lód grubości trzech metrów w kierunku obo- 


OCZ ZY 
; WE NOKTA, 


Gondole, 


zu rozbitków i jest już niedaleko od nich. Lot 
nik Czuchnowski, który jest na pkłodzie „Kra 
sina“ ma zamiar szukać dwuch pozostałych 
grup rozbitków. Jak donoszą ze Szpicberśu, 
kapitan Sora z dwoma ludźmi i zaprzęgiem 
psów również usiłuje się dostać do obozu O 
losach Amundsena dotychczas niema żadnej 
wiadomości. (ATE) 

PARYŻ, 3.7. Słynny okręt francuski do 
badań polarnych „Pour quoi Pas“ przygoto- 
wwe się do wielkiej wyprawy celem odszu- 
kania Amundsena, lotnika Guilbaud i rozbit- 
ków „ltalji”* „Pourquoi Pas“ ma wziąć z so- 
ba zapasów wszelkiego rodzaju na cały rok: 
Okręt wkrótce udaje się do Trormmsoe, a po- 
tem na Szpicberg, (ATE) 

OSLO, 3.7. Lotnicy Larsen i Holm znajdi- 
ją się obecnie na pokładzie okrętu „Hobby“, 
który wyrusza na poszukiwania Amundsena. 


Corso kwiatowe samochodów. 


Ognie bengalskie. 


3 orkiestry. 
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„Hasło Łódzkie” z dnia 4 lipca 1928 roku. 


APETYT YANKESÓW 


Walka o hesemonję dia stali amerykańskiej na rynkach światowych 
utnictwo europejskie w niebezpieczeństwie 


W zainteresowanych sferach i w prasie 
europejskiej wywołała wielkie wrażenie na- 
deszła z New-Yorku wiadomość o tworzącym 
się w Stanach Zjednoczonych olbrzymim kar 
telu eksportowym producentów stali, do któ- 
rego wejdą oba wielkie trusty stalowe; Uni- 
ted States Steel Company i Bethlehem Steel 
Company. Oba te trusty trzymają w swem rę 
ku i kontrolują prawie 3/4 produkcji stali i 
żelaza, rozporządzają kapitałami prawie nie- 
ośraniczonemi w pojęciu nietylko europej- 
skiem i pozatem wywierają duży wpływ poli- 
tyczny na sfery rządowe i na ciała ustawo- 
dawcze. Jest to więc kolos finansowo-prze- 
mysłowy, który w samej Ameryce nie będzie 
miał równegc sobie, 

Wyrażona ściśle w cyfrach produkcja sta- 
li i surówki w Stanach Zjednoczonych wynio 
sla w r. 1927 43 milj. ton stali 1 36%5 milj. ton 
surówki, Jesli więc przyjąć tę produkcję jako 
80 milj. ton łącznie za r. 1927, to nowotwo- 
tzący się kartel będzie miał w swem ręku 52 
milj. ton ( w tem 50% czyli 40 milj. ton pro- 
dukuje United States Steel Company, a 15% 
Bethlehem Steel Comp.). Tak więc wygląda 
w cyfrach wyrażona potęga przyszłego kar- 
telu eksportowego, 

Jawnym celem inicjatorów i organizato- 
rów i organizatorów tego największego ze 
światowych kartelów ma być przedewszysi- 
kiem wzmocnienie ochrony celnej na rynku 
amerykańskim przed importem zagranicznym 
dalej zaś zorganizowanie eksportu w pierw- 
szej linji do krajów Ameryki Południowej dla 
wyrugowamia stamtąd konkurencji europej- 
skiej, Na dalszym planie zarysowuje się 
wzmożona walka konkurencyjna na wszyst- 
kich rynkach światowych z produkcją hut 
europejskich. Krótko mówiąc, jest to plan 
generalnej oienzywy trustów amerykańskich 
w celu zdobycia dla stali amerykańskiej he- 
gemonji na rynkach światowych i zdetroni- 
zowania hutnicźwa europejskiego, 

Kartelowi amerykańskiemu może Euro- 
pa przeciwstawić istniejące już porozumienie 
i związek wielkiego przemysłu hutniczego 
niemieckiego, francuskiego, belgijskiego i 
duksemburskiego. Związek ten został zawat- 
ty dla regulowania produkcji i cen, nie po- 
siada jednak organu regulującego eksport. 
Pod tym więc względem i pod względem ka- 
pitałów ustępuje związek europejski nowo- 
tworzącemu się kartelowi amerykańskiemu; 
pod względem produkcji związek ten nietyl- 
ko nie ustępuje, ale przewyższa kartel amery 
kański, albowiem łączna produkcja stali i su- 
rówki za r. 1927 w 4 krajach (Niemcy, Belgja, 
Francja, Luksemburg) wyniosła 55 milj. ton. 

Znany przemysłowiec niemiecki, Arnold 
'Rechberś, który poza hutnictwem zajmuje się 
z amatorstwa i polityką, zdążył już z nadzwy 
czajnym pośpiechem wysnuć z projektu ame- 
rykańskiego wnioski nietylko ekonomiczne, 
ściślej go obchodzące, ale i daleko idące wnio 
ski polityczne, Wywodzi więc p. Rechberś, 
iż aby sprostać ekonomicznie kartelowi ame 
rykańskiemu, związek przemysłu hutniczego 
czterech wyżej wzmiankowanych państw 
europejskich winien utworzyć również kar- 
tel eksportowy, którego zadaniem byłaby 
walka konkurencyjna o utrzymanie rynków 
zbytu zagrożonych przez inwazję stałi ame- 
rykańskiej, Ale... aby skonstruować taki kar- 
tel, należy, zdaniem Rechberga, utworzyć 
wspólny kapitał specjalny, do którego przela 

jedną czwartą wszystkich rozporzą- 
dzalnych kapitałów hut niemieckich, francu- 
skich, belgijskich i luksemburskich. 

Nie jest. to rzecz łatwa, mówi p. Rechberg, 
ponieważ na takie zespolenie się kapitałów 
nie poźwałają narazie dyferenoje polityczne, 
istniejące między Francją, Belśją a Niemca- 
mi. Przeto... jest p. Rechberś zdania, iż zje- 
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dnoczony t. zw. ciężki przemysł wszystkich 
tych krajów powinien rzucić na szalę wszyst- 
kie swe wpływ, aby przeprowadzić zupełne 
porozumienie polityczne, a nawet, jak się wy- 
raża, zjednoczenie Francji, Niemiec, Belgji! 
Balon próbny p. Rechberga, który w Niem- 


czech ma opinję niekoniecznie skrystałizowa- 
nego zwolennika republiki, zostanie zapewne 


oceniony krytycznie przez opinję i stery zain- 
teresowane Francji i Belgji. Zdaje się być 
wszakże pewnem, iż o ile wnioski ekonomicz- 
ne przemysłowca niemieckiego znajdą uzna- 
nie ze względu na grożące niebezpieczeństwo 
od strony Ameryki, o tyle jego zapędy poli- 
tyczne spotkają się z uzasadnioną dż 


W tych dniach wydarzyła się w Kopenhadze groźna katastroła lotnicza. Oto aero- 
płan szkolny wyruszywszy z lotniska wzbił się do wysokości 2000 metr., szybując nad 
miastem. Nagle z niewyjaśnionych dotychczas powodów urwało się jedno ze skrzydeł 

i aeroplan spadł. Pilot i obserwałor ponieśli śmierć na miejscu. 


Popierajmy swojski przemysł 


Dziś, kiedy Liga Narodów i pakty arbi- 
tralne wykluczają wojnę jako środek rozra- 
chunków wśród narodów, walka rozgrywa 
się na tle gospodarczem i tylko człowiek nie- 
przewidujący stwierdzić może, że to zmaga- 
nie się jest iluzorycznem i niczem nieuzasad- 
nionym łaktem. Sąsiad nasz zachodni z uko- 
sa patrzy na Polskę, dźwigającą się powoli 
lecz systematycznie i celowo ku lepszej 
przyszłości, 

Należałoby się zastanowić nad tem, w ja- 
ki sposób Niemcy doszli do tej potęgi ekono- 
micznej, z którą my, Polacy, liczyć się mu- 
simy. 

Przypatrzywszy się ich polityce gospodar 
czej w ostatniem 50-leciu musi nas uderzyć 
fakt, że przez świadome į celowe zmniejsze- 
nie importu i stopniowe zwiększenie ekspor- 
tu doszli w stosunkowo krótkim czasie do tej 
siły gospodarczej, jaką dzisiaj na międzyna- 
rodowym terenie gospodarczym reprezen- 
tują. 

Rząd niemiecki przez zręczną politykę 
celną w dużej mierze przyczynił się do roz- 
rostu gospodarczego państwa, lecz sądzimy, 
że ważniejszym argumentem ich rozmachu 
gospodarczego było uświadomienie społe- 
czeństwa w kierunku popierania przemysłu 
krajowego, kupując tylko wyroby rodzime, 
co spotęgowało dobrobyt państwa. 

Połska w tym kierunku ma jeszcze wiele 
do zrobienia, gdyż wielka część społeczeń- 
stwa polskiego grzeszy poprostu nieuzasad- 


nionem  uprzedzeniem do wyrobów  krajo- 
wych, kupując towary zagraniczne. Rząd, ro- 
zumiejący nasze położenie gospodarcze, po- 
piera z całą świadomością i energją akcję 
zmierzającą do obrony przemysłu polskiego 
— bez współpracy ogółu najszczersze wysił- 
ki spełzną na niczem. 

Społeczeństwo zrozumieć musi, że tak 
samo jak wywalczyliśmy naszą niezależność 
orężem, tak samo musimy zdobyć źżmudną 
pracą naszą niepodległość gospodarczą i po- 
tęgę ekonomiczną państwa, Bądźmy więc 
każdy z nas nietylko bohaterem, żołnierzem, 
lecz bądźmy bohaterami niczem niestrudzo- 
nej woli, świadomej swoich wzniosłych ce- 
lów i wielkich wysiłków, złożonych na ołla- 
rzu naszej Ojczyzny Polski. Uprzytomnić so- 
bie musimy, że kupując wyroby krajowe nie- 
tylko wzbogacamy samych siebie, lecz daje- 
my chleb codzienny rzeszom robotników i 
innych pracowników, skazanych w razie bez 
robocia na skrajną nędzę, Dziś z dumą stwier 
dzić możemy, że w stosunkowo krótkim cza- 
sie wyroby nasze z małemi wyjątkami ulep- 
szyliśmy do tego stopnia, że już w całej pełni 
wytrzymują konkurencję i krytykę zagram- 
czną. O jednem nie wolno nam zapominać, 
że w tej ciężkiej walce nie zrobi jednostka 
nic, o ile nie pójdzie całe społeczeństwo spo- 
łem. Wprowadzajmy więc często już głoszo- 
ne i słyszane hasło: „Swój do swego po swo- 
je" w czyn, a napewno wyjdzie ono nam i 
państwu na pożytek. 


Warszawa na wystawie powszechnej 
w Poznaniu 


Przygotowania Warszawy do udziału w o- 
śólnokrajowej wystawie w Poznaniu w r. 1929 
postępują szybko, Ustałono definitywnie miej 
sce, jakie Warszawa zajmie na wystawie. 
Przestrzeń ta stanowić będzie 600 metrów 
kwadratowych w ogólnym pawilonie związ- 
ków komunalnych, które przystąpiły łącznie 
do organizacji swego udziału na wystawie. 


Na wystawę wysłane będą eksponaty, któ- 
re są obecnie w drodze na międzynarodową 
wystawę opieki społecznej w Paryżu, połączo 
ną z kongresem mieszkaniowym. Do przygo- 


towania pozostałych eksponatów referat wy- 
stawowy przystąpi w najbliższym czasie. 

Wobec szczupłości dotąd wyasyśnowa- 
nych na ten cel kredytów, magistrat wystąpi 
do rady miejskiej o dodatkowy kredyt w wy- 
sokości 200,000 złotych (dotąd przeszło 
200,000 zł.). Kraków bierze udział w wysta- 
wie kosztem 300,000 złotych, udział Lwowa 
jest jeszcze większy. 

A Łódź? Coś o niej głucho — przegłu- 
cho. A przecie fo miasto kominów fabrycz- 
nych, pracy i znoju mogłoby chyba mieć naj- 


więcej przedmiotów do „wystawienia... 
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Kongres Towarzystwa 
Prawą Międzynarodowego 
Wielki zjazd w Warszawie 


Kongres Towarzystwa Prawa Międzyna- 
rodowego, który — jak niedawno donosiliśmy 
pokrótce — rozpocznie swe obrady w War- 
szawie w dniu 9 sierpnia 1928 r, będzie pierw 
szym w odrodzonej Polsce wielkim między- 
narodowym kongresem prawniczym i pierw- 
szym kongresem na ziemiach Polski z liczby 
35 kongresów Towarzystwa, istniejącego od 
r. 1873. Spodziewany jest przyjazd około 300 
delegatów zagranicznych, reprezemujących 
przeszło 30 narodów, wśród nich zaś liczną 
delegację brytyjską z nestorem angielskich 
uczonych na czele, lordem Philimore. Polski 
oddział Towarzystwa Prawa Międzynarodo- 
wego przygotował poza techniczną stroną 
kongresu udział polskich sfer prawniczych i 
gospodarczych w pracach kongresu. Rozpo- 
znaniu Kongresu będą przedłożone 4 sprawo 
zdania i wnioski, przygotowane przez Od- 
dział Polski, a mianowicie referat prof. Z, 
Cybichowskiego prezesa Kongresu. „O oku- 
pacji wojennej , który będzie rozpaitzony na 
ogólnem zebraniu w dniu 11 sierpnia 1928 r. 
pod przewodnictwem generała sir verzego 
Macdonogh, dalej referat radcy prawnego M, 
S. Z. prof. Leona Babińskiego „O prawie 
międzydzielnicowem'” i referat dr. Witolda 
Wehra o kodyfikacji prawa konsularnego, 
które będą rozpatrywane w dniu 14 sierpnia 
na ogólnem zebraniu pod przewodnictwem 
znakomitego uczonego i działacza politycz- 
nego Don Aleksandra Alvareza Ręhili, Wre- 
szcie referat adwokata dr. Romasha Kura- 
towskiego „O arbitrażu w prawie międzyna- 
rodowem handlowem' wniesiony na porzą- 
dek dzienny Sekcji handlowej i morskiej któ 
ra będzie obradować w dniu 13 sierpnia 1928 
roku pod przewodnictwem ministra Ludwika 
Francka z Belgii. 


Miedzynarodowy 
zjazd mieszkaniowy 


w Paryżu 


W czasie od 2 do 8 b. m. odbywa się w Pas 
ryżu międzynarodowy zjazd .w sprawach 
mieszkaniowych i planowania osiedli, urzą- 
dzony przez międzynarodową federację mie- 
szkaniową. Na zjeździe będzie poruszony 
szereg najżywotniejszych spraw, mających 
znaczenie dla naszego budownictwa, a prze- 
dewszystkiem sprawy higjeny mieszkanie 
wej i uzdrowienia osiedli wiejskich. 

Program zjazdu obejmuje: 1) mieszkania 
dla klas niezamożnych, 2) mieszkania wiej- 
skie, 3) trudności przy realizowaniu planów 
regulacyjnych i planów regjonalnych. 

Z ramienia ministerstwa spraw „wewnę- 
trznych, jako naczelnej władzy państwowej 
służby zdrowia, wyjechał na zjazd inż. Z. Ru. 
dolfi, 


Powodzenie 
nowej premjówki 


W pierwszych dniach subskrypcji w samej 
Centrali P. K. O. same tylko drobne zapisy 
na 4% premjową pożyczkę inwestycyjną prze 
kroczyły miljon złotych. 

Napływają również liczne zgłoszenia z 
prowincji za pośrednictwem urzędów pocz- 
towych, a inne instytucje bankowe, które za- 
pisy przyjmują, sygnalizują także niebywałe 
zainteresowanie publiczności dla nowego pa- 
pieru. 


Bezwyznaniowcom 
mają być odebrane paszporty 


Osoby, deklarujące się jako bezwyznanio» 
we, otrzymują specjalną adnotację w pozy- 
cjach meldunkowych, zmieniającą dotychcza- 
sowe określenie wyznania. Jednak często się 
zdarza, że w dowodach osobistych figurują te 
osoby dalej jako przynależne do poprzednio 
wyznawanej religii. W ten sposób bezwy- 
znaniowcy korzystają z pewnych  przywile- 
jów: z jednej strony nie mają żadnych obo- 
wiązków wobec gminy wyznaniowej, do któ- 
rej należeli, z drugiej zaś mogą się legitymo- 
wać paszportem z wymienionem wyznaniem, 
co im ułatwia w niektórych wypadkach np. 
przy wstępowaniu w związki małżeńskie. Ta- 
ki bezwyznaniowy wyjeżdża na prowincję, 
melduje się normalnie i bierze następnie ślub 
w kościele lub u rabina. 


Celem ukrócenia tego rodzaju spekulacji 
moralnej władze zarządzą odbieranie u wszy- 
stkich bezwyznaniowych ich dowodów osobi- 
stych, o ile będą chcieli otrzymać je z adno- 
tacją „bezwyznaniowy”. Zmuić ich do zao- 
patrzenia się w inny paszport nie można, albo 
wiem niema przymusu paszportowego w Pol- 
AS 
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Środa, 4 lipca, Józefa Kalasantego W. 
Czwartek, 5 lipca, Antoniego Zakkarja W. 


TEATRY. 


Miejski — Golem, 

Letni — „Tak, to jest Łódź”, 
Popularny — Co on robi w nocy? 
Gong — Rakieta na księżyc, 


KINA: 
Apollo — Sonata Kreutzerowska. 
Corso — Dzwony wieczorne. 


Czary — Handlarz z Amsterdamu. 

Dom Ludowy — Dziewczęta pod kontrolą. 
Era — iwonka, 

Grand-Kino — Za cześć kobiety. 

Luna — Okowy małżeństwa. 

Mimoza — Kochankowie, 

Odeon — Przy dźwiękach tanga. 
Oświatowy — Królewicz Fiołków. 

Qaza — W szponach czerwonoskórych, 
Resursa — Wykolejeni. 

Record — Stalowy potwór. 

Spółdzielnia — Panienka bez przeszłości, 
Syrena — Dla jednej kobiety. 

Sfinks — Noc poślubna. 

Venus — Noc grozy. 

Victoria — Krwawa blizna, 


Nocne dyżury aptek 


Dziś w nocy, dnia 4-go lipca dyżurują 
następujące apieki: 

M. Epstein (Piotrkowska 225), M. Barto- 
szewski (Piotrkowska 95), M. Rozenblum (Ce 
słelniana 17). Sukcesorowie Gorleina (Wscho* 
dnia 54), J. Koprowski (Nowomiejska 15). 


Podwyżka komornego 


Wobec uchylenia przez Sejm ustawy o 
niepodwyższaniu komornego za lokale jedno- 
izbowe, komorne za nie z dniem i-go lipca 
wzrastać będzie o 6 procent kwartalnie. 

Dotychczas wynosiło ta komorne 43 pro- 
cent komorneśo przedwojennego. 


Przegiąd dorożek 
samochodowych 
Dziś, t. j. 4 lipca r. b., stosownie do prze- 
pisów o eksploatacji dorożek samochodowych 
w m. Łodzi, wydanych przez Magistrat, a za- 
twierdzonych przez Radę Miejską, w kolej- 
nym dniu dorocznego przeglądu samochodów 
odbędzie się pomiędzy godz. 8 rano a 1 po 
południu na Placu Wolności przegląd doro- 
żek samochodowych od Nr. 31 do 45. 


Na wycieczkę kanalizacyjną 
w dniu 8 b. m. rozdano już 
wszystkie karły wstępu 


Wydział Kanalizacji komunikuje za na- 
szem pośrednictwem, że lista uczestników 
najbliższej wycieczki kanalizacyjnej (w dniu 
8 b. m.) została już zamknięta wobec zgłosze- 
nia się przeszło 300 osób. Wydawane są na- 
tomiast karty uczestnictwa w wycieczkach 
następnych, t. j. w dniach 15 i 22 lipca. Punkt 
zborny dla osób biorących udział w wyciecz- 
ce, tak jak poprzednio, o godz. 1i-ćj rano 
róg ul. Piotrkowskiej i Białej. 


Z Miejskiej Galerii Sztuki 


Dyrektor Miejskiej Galerji Sztuki, p. M. 
Dienstl-Dąbrowa udaje się w dniu dzisiej- 
szym na. urlop wypoczynkowy do Francji i 
Belgji, gdzie również nawiąże kontakt z fran- 
cuskimi artystami w sprawie organizacji wy- 
staw w Łodzi, Zastępuje go w czasie nieobec- 
ności art. mal. E. Pietkiewicz. 


W okresie letnim czynną będzie przez 
cały okres wakacyj wzbogacona czytelnia 
czasopism i dzienników w liczbie około 150 
wydawnictw, Wejście obniżone zostało do 50 
groszy, ulgowe 30 groszy, od godz. 10—23, 


W końcu sierpnia nastąpi otwarcie wiel- 
kiej wystawy dzieł mistrza Wojciecha Kossa- 
ka, która zjednała sobie obecnie w Warsza- 
wie niebywały sukces artystyczny. 


OSOBISTE 


Naczelnik Wydziału Przemysłowego u- 
rzędu Wojewódzkiego inż. Karol Bajer, po- 
wrócił z urlopu wypoczynkowego i z dniem 
2 b. m, objął urzędowanie. 


„A Z Z PQ w w nnn 


W czwartek, dnia 5 b. m. prezydent mia- 
sta poseł Ziemięcki wyjeżdża do Warszawy, 
celem omówienia z prezesem Banku Gospo- 
darstwa Krajowego gen. Góreckim, spra- 
wy pożyczki dla Łodzi, którą przyznać ma 
Bank Gosp. Krajowego jako zaliczkę na po- 
życzkę amerykańską, 

Jak już donosiliśmy Bank Gospodarstwa 
Krajowego przyznał Magistratowi m. 
pożyczkę w wysokości 2 miljonów dolarów 


„Hasło Łódzkie" z dnia 4 lipca 1928 Dn a A n 4 


DŻYCZKĘ DLA ŁOD 


Prez. Ziemięcki wyjechał do Warszawy 


ZI 


podczas gdy na przeprowadzenie inwestycyj 
w roku bieżącym miasto potrzebuje sumę 24 
i pół miljona złotych, którą to kwotę uchwali- 
ła Rada Miejska. 

Na audjencji prezydenta Ziemięckiego u 
generała Góreckiego omawiana właśnie bę- 
dzie spawa uzyskania przez Łódź pożyczki 
z Banku Gosp. Kraj. w wysokości uchwalonej 
przez Radę Miejską. 


„Czerwony kur” 1 nad Łodzią 


Dwa wielkie pożary 


Energiczna akcja straży ogniowej opanowała 
niszczycielski żywioł 


W dniu wczorajszym wybuchł groźny po- 
żar w posesji mieszkalnej przy ulicy Gdań- 
skiej 148, stanowiącej własność B-ci Horn. 

Na tarenie posesji tej znajdują się trzy 
budynki jednopiętrowe, jeden drewniany i 
dwa murowane, 

W jednym z budynków tych mieści się na 
parterze warsztat ślusarski, stanowiący włas- 
ność B, Ludwiga. Na I-szem piętrze budyn- 
ku tego znajdują się komórki, oddane do dy- 
spozycji lokatorów. W komórkach tych prze 
chowywane są stare rzeczy, materjał opało- 
wy i £. p. 

Wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem w jednej z komórek wybuchł ogień, 
który z błyskawiczną szybkością objął wszyst 
kie komórki natraliając na obficie nagroma- 
dzony materjał łatwopalny. 

Wśród mieszkańców posesji powstała nie- 
opisana panika, ze względu na bardzo małą 
odległość pomiędzy palącym się budynkiem, 
a pozostałymi. 

Zaczęto wyrzucać z okien rzeczy i uciekać 
w popłochu, a jedna z lokatorek drewniane- 
go budynku 3B-letnia Marja Dworakowska do 
znała z przerażenia ataku serca, tak że musia- 
no zaweżwać do niej pogotowie ratunkowe, 
którego lekarz po udzieleniu pierwszej pomo- 


cy; przewiózł ją do szpitała przy zbiorni miej- 
skiej. 

Żawezwano straż ogniową. Na miejsce 
przybyły oddziały Il-gi i IV-ty. Kierownic- 
two akcji ratowniczej objął sierżant Koss. 

Usiłowania strażaków szły w kierunku nie 
dopuszczenia ognia do warsztatu ślusarskie- 
go, który obficie zlewano wodą. Było jej na 
szczęście poddostatkiem. 

Pożar trwał dwie godziny — od 5 min. 30 
do 7 min. 30 po południu. 

Pastwą pożaru stały się wszystkie komór- 
ki i dach budynku. 

Straty wynoszą 3000 złotych. 


W dniu wczorajszym II-gi i RY Seps 
ły str iowej zawezwane zostały do po- 
Adka pet kat w fabryce kołder i towa- 
rów bawełnianych przy ulicy Karola 11/13. 

Jak się okazało, paliła się szarparnia. 
Wskutek rozgrzania się maszyny zw. „wil- 
kiem“, wytworzyła się iskra od której zapalił 
się pył bawełniany, a następnie nagromadzo- 
ne surowce, 

Ze wzlgędu na to, iż straż ogniowa za- 
wezwana została w porę, pożar, który mógł 

przyjąć groźniejsze rozmiary — został po 
energicznej półgodzinnej akcji zlikwidowany. 

Straty narazie nieobliczone. 


Fatalne skutki wymówienia pracy 


Bójka pomiędzy właścicielem domu, a dozorcą 


Widownią niebywałej awant był w 
dniu wczorajszym dom przy uli aard | 
Nr. 36, Właścicielem domu tego jest 64-le- 
tni Samuel Lubiński, dozorcą zaś 42-letni Sta- 
nisław Tasak. 

Od pewnego czasu stosunki pomiędzy wła- 
ścicielem domu a dozorcą były silnie napre- 
żone i w rezultacie Lubiński wymówił Tasa- 
kowi pracę. Stało się to w dniu wczorajszym. 

Wobec tego, iż p. Lubiński w sposób zbyt 
dosadny dał do zrozumienia Tasakowi, iż nie 


+ 


życzy sobie, by ten u niego pracował, zdener- 
wowany Tasak kluczem żełaznym od bramy 
zaczął bić gospodarza po głowie. 

Lubiński w obronie własnej użył laski i w 
rezultacie obydwaj przeciwnicy pobili się do 
krwi tak dotkliwie, że musiano zawezwać pp- 
gotowie ratunkowe, którego lekarz udzie- 
liwszy pomocy zarówno Lubińskiemu jaki Ta 
sakowi pozostawił obydwuch na miejscu w 
stanie bardzo osłabionym. 


Pierwszy wypadek śpiączki 


Groźny gość zawitał znów do Łodzi 


W dniu wczorajszym kronika zanotowała 
pierwszy w roku bieżącym wypadek strasznej 
choroby zwanej śpiączką. 

Do szpitala małżonków Poznańskich przez 
pogotowie Kasy Chorych przywiezoina zosta- 
ła 35-letnia Emilja Bienias, mieszkanka wsi 
Grzegorz, śminy Ruda Pabjanicka. Kobieta 
ta od dwuch dni śpi, nie budząc się wcale, wo 
bec czego w szpitalu jest odżywiana sztucz- 
nie. Sztuczne to odżywianie odbywa się w 


Otwarcie półkołonij 


ten sposób, po uprzedniem zastosowaniu Hy- 
gacji poon przy pomocy spe- 
cjalnej gruszki gumowej wpuszcza się do 
przewodu odbytowego mieszaninę składającą 
się z szklanki mleka, dwuch żółtek, małej ły- 
żeczki cukru, jednego grama soli, oraz 20 kro- 
pli opium. Dawkę taką aplikuje się choremu 
dwa razy dziennie. 

Jeśli chory ma słabe serce, to zazwyczaj 
nie budzi się ze snu wcale i umiera. 


letnich w parku 3-go Mala 


dla dziatwy szkół powszechnych 


W poniedziałek, dnia 2 lipca r. b. odbyła 
się uroczystość otwarcia półkolonij letnich 
w parku 3 Maja, organizowanych przez Wy- 
dział Opieki Społecznej Magistratu dla dzia- 
twy miejskich szkół powszechnych. 

akcie otwarcia brali udział pp. ławni- 
cy: A. Purtal, prof. P. Smolik, A Harasz, 
członkowie delegacji Wydziału Opieki Spo- 
łecznej, radny L, Frinkęr, Kubala oraz in- 
spektor szkolny, Kilański, przedstawiciele 
Wydziału Opieki Społecznej, Oświaty i Kul- 
tury jak również lekarze, higjeniści i perso- 
nel wychowawczy. 

Po szczegółowem zwiedzeniu przez przy- 
byłych terenu półkolonij letnich, odbył się 


korowód dziatwy szkolnej, poczem p. ławnik 
Wydziału Opieki Społecznej, A. Purtal zwró- 
cił się z gorącym apelem do personelu wy- 


chowawczego o szczere, rodzicielskie zajęcie 
się powierzoną jego opiece dziatwą. Następ- 
nie wszyscy obecni skosztowali posiłku prze- 
znaczonego dla dzieci i personelu. 

Półkolonie letnie dla dziatwy niezamoż- 
nych rodziców prowadzone, jak wspomnie- 
liśmy przez Wydział Opieki Społecznej, 
trwać będą w dwuch turnusach przez lipiec 
i sierpień, W pierwszym (lipiec) z półkolonij 
letnich w parku 3 Maja skorzysta 2100 dzieci 
zalkwalifikowanych przez szkolnych lekarzy- 
higjenistów. Dziatwa przebywa na półkolo- 
njach od godziny 8 rano do 5 po południu, 
otrzymując w tym czasie śniadanie, obiad i 
podwieczorek. Dzieci zamies Szkałe na krań- 
cach miasta, przywożone i oddwożone są spe- 
cjalnymi tramwajami. 
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Rozbudowa stacji 
telefonów 


Rozbudowa dotychczasowej stacji telefo- 
nów, mająca na celu przystosowanie do 
sługi jeszcze 1500 abonentów, znajduje się na 
ukończeniu. 

Po ukończeniu tej rozbudowy stacja łódz* 
ka obsługiwać będzie około 9000 abonentów, 
co umożliwi uwzględnienie zgłoszeń o przy- 
łączenie do sieci, a tem samem normalny roz- 
wój telefonów w Łodzi, do czasu ukończenia 
budowy nowej stacji, co nastąpi na jesieni 
r. 1929. 


Wycieczka „Ligi Morskiej 
i Rzecznej 


W dniu wczorajszym powróciło około 700 
uczestników z wycieczki nader sprawnie zor- 
ganizowanej przez tutejszy Oddział Ligi Mor 
skiej i Rzecznej nad polskie morze. 
Uczestnicy tej największej z urządzanych 
dotychczas w mieście Łodzi wycieczek, za- 
chwycali się przez trzy dni pięknością nasze- 
go zi wybrzeża wśród słonecznej po- 


Na Helu gościł łodzian, uczestnik powsta» 
nia 1863 r. zasłużony działacz narodowy pre- 
zes Zygmunt Krotowski, który w pięknem 
przemówieniu skreślił historję walki o niepo- 
dległość w Łodzi w czasach caratu. 

Prezes Oddziału p. M. Dienstl-Dąbrowa 
podziękował za okazaną łodzianom serdecz= 
ność i gościnność. 
W ostatnim dniu uczestnicy bys 
li świadkami uroczystości chrztu 3-ch nowych 
statków morskich w porcie gdyńskim w ebe 
cności Marszałka Piłsudskiego. 


Po południu zwiedzono — ża 
gdańskich akademików — 
powodu nadzwyczajnego ` eshi i a i Ba 
nych zgłoszeń, Zarząd Ligi postanowił urzą 
dzić drugą wycieczkę w mniejszym. 
składzie, w dniach 24, 25 i 26 sierpnia b. r, 


Zapisy przyjmuje sekretarjat od [7 lipca h r 
Piotrkowska 92. 


Ważne dła cechów 
i gospód czeladzi ! 


Ogłoszenia i zawiadomienia 
wszelkiego rodżaju o zebraniach 
Cechów i gospód czeladzi admi- 
nistracja 


„Hasta Łódzkiego” 


umieszcza bezpłatnie, 


to szym dziś 


przez radjo 
(Program warszawski, łała £11). 


ŚRODA, 4-g0 lipca. 

13,00—13.10 Sygnał czastą hejnał z krk 
Marjackiej w komunikat lotnis 
czo-meteorologiczny. 

15.00—15.20 Komunikaty: meteorologiczny, 
„, samorządowy oraz nadpro- 


16.30 —16,45 Komunikat harcerski. 
17.00-—17.25 Audycja dla dzieci. Transmisja 
z Krakowa. 

17.25—17.50 Legenda Tatr, Kazimierz Tet- 
majer (z recytacją), wyśl. dr. Franciszek 
Pajerski. 
18.00 Koncert orkiestry mandolinistów pod 
dyr. Leonidasa Aleksandrowicza. 
19.00—19.20 Rozmaitości. 

19.30—19.55 Odczyt p. t. Obrazy geośraficz* 
ne naszych województw, wygł. dyr. Paweł 
Sosnowski. 

19,55—20.05 Komunikat rolniczy. 

21.10 Audycja ku uczczeniu 152-ej rocznicy 
ogłoszenia Niepodległości Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki. Wykonawcy: Berta 
Crawiord (śpiew), Zdzisław Dębicki (pre- 
lekcja), prof. Wacław Kochański (skrzyp- 
ce). W przerwie biuletyn Messager Polo- 
nais w języku francuskim. 

22,00—22,05 Sygnał czasu, komtunikat lotni- 
czo - meteorologiczny 

22.05—22.20 Komunikaty PAT. 

22.20—22.30 Komunikaty: policyjny, sporto- 
wy, nadprośgram. 
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Świeca żółtym upałem lipeowe ogórki 

Na wieś jadą mamusie, żoneczki i córki 

Lecz nam — wdoweom słomianym nieznane 
wytwczasy! 

Jedno tylko nas krzepi: myśl a Balu Prasy! 
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dnia 4 lipca 1928 roku. 


Fala żądań podwyżKowych 


przybiera znacznie na rozmiarach 
Ingerencja województwa w Sprawie strajku w Kasie Chorych 


Wczoraj z inicjatywy dyrektora woje- 
wódzkiego urzędu zdrowia dr. Skalskiego od 
była się w urzędzie wojewódzkim konieren- 
cja w sprawie strajku farmaceutów kasy cho 


Na konferencję przybyli z ramienia kasy 
chorych przewodniczący zarządu p. Kałużyń- 
ski, dyrektor kasy dr, Samborski i naczelny 
lekarz kasy dr. Tomaszewicz. 


W wyniku ię toki dyskusji władze 
województwa nie doszły do wniosku, że za- 
rządzenie kasy chorych o masowym wyrobie 
leków jest niezgodne z przepisami i szkođli- 

we. — Wobec rozbieżności zdań w tej ma- 
terji szczególnie co do zdania przedstawicieli 
farmaceutów, postanowiono przenieść cało- 
kształt sprawy na grunt warszawski celem 
naukowego zbadania tej kwestii. 


- Strajk w ekspedycjach 


Jak już donosiłiśmy, w domach ekspedy- 
cyjnych wybuchł strajk robotników i ekspe- 
djentów na tle żądań podwyżki 40—50 proc. 

Wczoraj odbyło się zebranie strajkują- 
cych pracowników, na którem złożono spra- 
wozdanie z dotychczasowego przebiegu ak- 
cjiiz niezmienionego stanowiska pracodaw- 
— Po wyczerpującej dyskusji uchwalo- 
no w w. dalszym ciągu strajkować aż do całko- 


witego osiągnięcia żądanego podwyższenia 


Sa 


Komuniści 


dążą do wywołania strajku 
budowlanego 

Jak wiadomo, na konferencji u inspekto- 
ra pracy pomiędzy przemysłowcami  budo- 
włanymi, a przedstawicielami związków do- 
szło da porozumienia co do warunków płacy, 
natomiast przemysłowcy uchyli stę od dys- 

kosji na temat zmiany warunków pracy. 
Okoliczność tę postanowili wykorzystać 


komuniści, którzy wzorem komunistów war- 
szawskich 


wywołać strajk w 

przemyśle budowlanym i prowadzą w tym 
żywą agitację. 

Jak się i | robotni- 


powetuje straty robotników, którzy i tak pra 
cma tylko kilka miesięcy rocznie. 


HASŁO SPORTOWE 


Zatarg u Szeikiera 


W fabryce Szeiblera i Grohmana wybuchł 
zatarg w oddziale przędzalni na tle zniżo- 
nych zarobków robotników. 

Związek chrześcijański otrzymał zawia- 
domienie, że na oddziele tym, obecnie po 
podwyżce, robotnicy w dziwny sposób zara- 
biają o wiele mniej, niż przed podwyżką, a 
dzieje się to z powodu nieprzestrzegania cen- 
ni 

Przedstawiciel związku wydelegowany 
został do fabryki celem prowadzenia per- 
tralktacji z dyrekcją oddziału przędzalłni i jest 
nadzieja, że zatarg zostanie polubownie zli- 
kwidowany. 


Strajk u Poznańskiego 
zlikwidowany 
Po kilkakrotnych konierencjach i pertrak 


tacjach z przedstawicielami związków, strajk 
w fabryce Poznańskiego, który objął już prze 


szło 3.000 robotników, został wczoraj zlikwi- 
dowany. 

Firma cofnęła wszystkie wydane zarzą- 
dzenia reorganizacyjne, jak również zrezy- 
śnowała ze zniesienia jednej zmiany i robot- 
nicy w dniu wczorajszym powrócili do pracy 
na poprzednich warunkach. 


Pracownicy hoteli 
dostali 15 proc. podwyżki 


Jak już donosiliśmy, pracownicy hoteli 
łódzkich wystąpili z żądaniem podwyższenia 
płac i zagrozili strajkiem w razie odrzucenia 
tych żądań, 

Ostatecznie na konferencji doszło do po- 
rozumienia i wszystkim pracownikom hote- 
lowym. przyznano podwyżkę w wysokości 15 
proc. 

Niezależnie od tego w szeregu hoteli wy- 
równano dotychczasowe stawki, do płac u- 
stalonych poprzednio, wobec czego zatarg 
został zlikwidowany. 


Zasłabnięcie na posterunku. 


Tragiczny wypadek wydarzył sięw dniu 
wczorajszym na dworcu Łódź-Fabryczna. 
32-letni Ludwik Czyżyk, zamieszkały przy 
ulicy Radwańskiej 69, posterunkowy policji 
państwowej, pełniąc służbę na dworcu Łódź- 
Fabryczna, zasłabł nagle i upadł, przyczem 
uderzył się w głowę o płytę kamienną tak sìl- 


nie, że uległ wstrząsowi mózgu. 


pogotowie ratunkowe, którego lekarz po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy, przewiózł go mie- 
przytomnego do domu. 


Przy ulicy Południowej 30 z rusztowania 
z wysokości. I-go piętra spadł wskutek włas- 
nej nieostrożności 27-letni murarz Antoni Za- 


Hertha (Wiedeń) — £. K.S. 


Skład drużyny czerwonych 


iejszy mecz Ł. K. S, z 


sowanie, bowiem odwaga Ł, K. S, zaskoczyła 
wszystkich; sprowadzić zespół zagraniczny 
ma zawody piłkarskie w dzień roboczy jest 
bezwzględnie ee" jednak jeżeli się roz- 
waży to Ł. K. ł rację, gdyż w niedzielę 
setki sportowców opuszczają Łódź, udając się 
do pobliskich lasów, czy letnisk, w. dzień ro- 


Zespół Czerwonych mimo, że przechodzi 
kryzys ligowy, potrafi grać zawody towarzy- 
skie, najlepszym dowodem są mecze z „Her- 
thą'' przed kilkoma tygodniami i z Ameryką. 


Skład drużyny Ł. K. S, będzie następują- 
cy: Mila, Cyll, Gałecki, Gosławski, Trzmiel, 


„Jasiński, Stolenwerk, Sowialk, Moskal, Feja, 


Śledź I. Przesunięcie Moskala na środek ata- 
ku i Cylia do obrony niewątpliwie wpłynie 
na całość. „Hertha“ wystąpi w swym repre- 
zentacyjnym garniturze, który rozegra na Ło 
twie szereg meczów poczynając od soboty i 


niedzieli bieżącego tygodnia 


Zakończenie mistrzostw tenisowych Ł. K. S. 


Ostatnio zakończone zostały e A 
wiosenne tennisowe mistrzostwo Ł. K, S., 
którego młoda sekcja zdecydowała się mimo 
trudności w roku bieżącym przeprowadzić. 
Zawody byty emocjonujące i zgromadziły na 


który w finale pobił Saksa; w grze podwójnej 
para Saks— Wein, która zwyciężyła w finale 
parę Król—Moskal; w grze z wyrównaniem 
Korcelli, któremu udało się pobić Moskala. 
Najlepiej zapowiada się Moskal, który we 


słartack moc doskonałych tennisistów, którzy | wszystkich konkurencjach zdołał dojść do fi- 


do ostatniej chwili dzielnie się trzymali. Mi- 
strzeni zostali: w grze pojedyńczej Moskal, 


| nałów. 


„SLASK“ WYSTĘPUJE Z LIGI 


Dowiadujemy się, że K. S. „Śląsk”, który 
od początku rozśrywek trzyma się szatego 
końca tabeli zdecydował się wystąpić z Ligi, 
a tem samem wycofać się z dalszych gier. Po- 
wody wystąpienia Śląska są wzinagające się 
z meczu na mecz deficyty kasowe i pewność, 
że mimo doprowadzenia gier do końca spa- 
idnie klub ten do klasy A. 


Ciekawe będzie stanowisko PZPN w tej 
sprawie, który najprawdopodobniej zmuszo- 
ny będzie zweryfikować wszystkie gry Śląska 
na korzyśż przeciwników, względnie ująć 
wszystkim zdobyte punkty. 

To ostatnie byłoby racjenalniejsze, gdyż 
inaczej najlepiej wyszedtby IFC, który utra- 


1 cił ze Śląskiem 1 punkt. 


4: noze OWIANA VEZ | 


Swit dziem i nec 
w kronice policji i pogotowia 


Upadek z rusztowania. 
Zamach samobójczy. Fatalna omyłka. 


Nagły skon. 


błocki. Uległ on ogólnym potłuczeniom, któ- 
re niewatpliwie byłyby cięższe, gdyby spada- 
jąc nie schwycił się deski, co osłabiło rozpęd 
upadku. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe- 
go, po udzieleniu pomocy przewiózł go do 
donn. 

Drugi wypadek miał miejsce przy ulicy 
Cegielnianej p rogu Zachodniej, Z rusz- 
towania. z wysokości l-go piętra spadł 29-letni 
robotnik Leon Adamski, Uległ on dotkliwym 
potłuczentom. Po udzieleniu pomocy, lekarz 
odwiózł go do domu na ulicę Garmika 62 w 
Rudzie Pabjanickiej, 2 


W dniu wczorajszym w domu przy ulicy 
Abramowskiego 1 podczas Śniadania, zasłabł 
nagle i zmarł przed przybyciem lekarza po- 
gotowia ratunkowego 57-letni Józef Kurza- 
wiński, Lekarz pogotowia stwierdził już tyl- 
ko skon Zwłoki zabezpieczone zostały na 
miejscu do zejścia władz sądowo-śledczych. 

* 2 * 

W dniu wczorajszym 28-letni Walerjan 
Solarski, zamieszkały przy ulicy Zielonej na 
Bałutach, w celu samobójczym przeciął sobie 

ą arterję na lewem ramieniu. 

nieprzytomnego z powodu silnego upły 
wu krwi, przerażeni domownicy zawezwali po 
śotowie Kasy Chorych, którego lekarz po za- 
tamowaniu Solarskiemu krwi i nałożeniu opa- 
trunku pozostawił go na miescu w stanie bar- 
dzo osłabionym. 

+ + * 

Ofiara fatalnej omyłki padła wczoraj 
27-letnia Janina iewicz, zamieszkała 
przy ulicy Młynarskiej 56. Pragnąc zażyć 
lekarstwa, omyliła się i napiła dość znacznej 
dozy terpentyny. 

Do mimowoli otrutej, zawezwano pogoto- 
wie ratunkowe, którego lekarz po udzieleniu 
pierwszej pomocy pozostawił ją na miejscu 
w stanie bardzo osłabionym. 


Król komików I 
Król humorystów! 
Król śmiechu! — te 


JLD LLOYD 


Teur i jaukus 


TEATR MIEJSKI 


Ostatni tydzień „Golema“, 


sag, 
dł 2) 
y 


Wabec wyjazdu na urlop całego szeregu 
artystów, grających role słówne: w „Gole- 
mie", wysoce interesująca ta sztuka będzie 
mogła być grana tylko do niedzieli wieczo- 
rem włącznie. 

Bilety w Cukierni Gostomskiego przez ca 
ły dzień od 10 rano do 7 wiecz. 


TEATR LETNI 
W OGRODZIE STASZICA 


daje dziś zapowiadaną od dłuższego czasu re» 
wię łódzką Gustawa Wassercuga p. t. „Tak, 
to jest Lódź“ w znakomitej obsadzie Pp.: Du- 
najewskiej, Jakubińskiej, Niemirzanki, Tatar 
kiewicza, Szuberta, Mrozińskiego, Fabisiaka, 
Krzemieńskiego i innych, z udziałem świet- 
nej pary baletowej Wojnara i Soboltówny. 
Dekoracje K. Mackiewicza. 


Orkiestra jazzbandowa pod dy rekcją Z. 
Białostockiego. Początek o godz. 9-ej. 


Bilety do 7 wiecz, w Cukierni Gostom- 
skiego, od 8-ej przy wejściu do parku. 


TEATR POPULARNY 
Ogrodowa Nr. 18. 


Dziś o godzinie 8.20 wieczór w dalszym 
ciągu „Co on robi w nocy“, niezwykle 
wesoła krotochwila w 3-ch aktach, na której 
publiczność zaśmiewa się do łez od począt- 
ku pierwszego do ostatniego aktu, darząc przy 
tem wykonawców z Bieleckim na czele hura- 
śanami braw, nawet przy otwartej kurtynie, 

Bilety w cenie od 60 śr. do 3 zł, do naby- 
cia w obu kasach teatru. 


Kupony ulgowe ważne! 


„CHATA — ZA WSIĄ", 


W jedną z najbliższych niedziel przy od- 
powiedniej pogodzie urządza Dyrekcja Te- 
atru Popularnego przedstawienie na wolnem 
powietrzu w okolicy Łodzi. Na widowisko to 
wybraną została barwna sztuka ludowa 
„Chata za wsią”, której akcja dramatyczna 
urozmaicona zostanie odpowiedniemi tańca- 
mi j, n. tańce cygańskie, mało-ruskie koło- 
myjki, wesele chłopskie i t. p. śpiewami chó- 
ru teatralnego i towarzystwa śpiew, im, Mo- 
niuszki, wszystko oparte na cudownej muzy- 
ce Zygmunta Noskowskiego. Orkiestra zna- 
cznie zwiększona. Bliższe szczegóły podamy 
później. Zapowiedź tego widowiska wzbudzi- 
ła wielkie zainteresowanie w mieście na- 
szem, gdyż będzie to nielada sensacja i roz- 
rywka dla licznych wycieczkowiczów, prag- 
nących wytchnąć na wołnem powietrzu po 
kurzu i skwarze miejskim. 


LETNI TEATR LIT.-ART. „GONG“ 
w ogródku Cegielniana 16. 


Jeszcze tylko dziś i jutro wystawiona bę- 
dzie dowcipna rewja red. W, Polaka „Rakie- 
ta na księżyc”, która zdobyła rekordowe po- 
wodzenie. Publiczność entuzjastycznie oklas- 
kuje cały zespół Gongu z Cz. Skoniecznym 
na czele. Doskonale podpatrzone i skaryka» 
turowane przez autora typy łódzkie budzą 
na widowni niekłamaną wesołość. Ponadto 
arcyzabawny „Odczyt' dr. Pietraszka oraz 
występy znakomitych artystek PP. Buczyń- 

skiej i Hryniewieckiej przyczyniają się do 
świetnej oprawy rewji. 


W przygotowaniach wielka rewia p. t. 
„Żona się nie dowie". 

Dziś dwa przedstawienia o godz. 8 i 10-ej 
wiecz. 


od jutra na ekranie 


i 7 
kina „Gzary 


„Hasło Łódzkie” z dnia 4 lipca 1928 roku. 


„KRÓLEWICZ FIOŁKÓW* i „WIĘŹNIOWIE 
GÓR". 


Od wtorku, dnia 3 b, m., Miejski Kinema- 
tograf Oświatowy wyświetla dwa programy, 
Program dla dorosłych składa się z wielkie- 
go dramatu salonowego w 10 aktach p. t. 
„Królewicz fiołków" z L. Dagower, Harry 
Liedtke, Dary Holm i Ernestem Verebes w 
rolach głównych. Początek seansów codzien- 
nie o godz. 18,45 i 20,45, a w soboty i niedzie- 
le o godz. 16,45, 18,45 i 21. 


Program, przeznaczony dla młodzieży skła- 
da się z dramatu w 6 aktach p. t. „Więźnio- 
wie gór“ z Tomem Mix w roli głównej, oraz 
wesołej komedyjki. Początek seansów o godz. 
15 i 16,45, w soboty i niedziele o g. 13, 15-ej, 


Dla uprzyjemnienia chwil oczekiwania co 
dziennie do godz. 22 odbywają się w pocze- 
kalni Kina bezpłatne koncerty radjoloniczne, 


Kino Syrena, 
DLA JEDNEJ KOBIETY. 


Streszczenie do obrazu „Dla jednej kobie- 
ty“ Menjou, angielski oficer gwardji jest za- 
ręczony z Alicja Jouce. Przyjaciel jego za- 
zdrosny o jego szczęście, podstępnie wpro- 
wadza go w nieodpowiednie towarzystwo. 
Menjou, skompromitowany, zostaje usunięty 
z armji. Alicja zrywa z nim. Mijają lata. 
Menjou wraca do kraju. W międzyczasie wróg 
jego padł w wojnie. Alicja mieszka u swego 
teścia, wraz z córką (Zuzanne Fleming). 
Menjou i Zuzanna pokochali się. Alicja bla- 
ga swego byłego narzeczonego, żeby jej nie 
unieszczęśliwiał, on jednak postanawia się 
zemścić i postąpić tak, jak swego czasu ona 
z nim postąpiła. 


Letnia Reduta Prasy 


Do komitetu organizacyjnego Letniej Re- 
duty Prasy wpłynął ilst następującej treści: 

„Z niecierpliwością Bobuś, Dzidzia i nasz 
piesek Mik oczekujemy wielkiego balu panów 
którzy piszą w gazetach. Bardzo chcemy ba- 
wić się z panami w koło i w  ciuciubabkę, 
l chcemy też dostać zabawki, czapeczki i cu- 
kierki, Cukierków nie zjemy, ale schowamy 
na pamiątkę, Mamusia chce, byśmy wyjecha- 
li na Czarniecką Górę, ale my nie chcemy bo 
byśmy nie byli na Reducie Prasy. Niech pa- 
nowie powiedzą mamusi, by nie wyjeżdżała. 


Bobuś i Dzidzia 
Czy Mik też będzie mógł iść na Redutę 
Prasy?" 


a m 


RYNEK DRZEWNY 


Izba Przemysłowo - Handlowa we Lwowie 
podaje następuje średnie ceny targowe drze- 
wa w obrocie krajowym z wykluczeniem tran- 
zakcyj eksportowych loco wagon stacja zała- 
dowawcza w województwach Lwów, Tarno- 
pol i Stanisławów w złotych: 


DREWNO JODŁOWE i ŚWIERKOWE: 


Celulozowe od 10 cm. średnicy w odczu- 
bie 27, drewno kopalniane 10 cm. średnicy, 
1 i pół m. długie i wyżej — 26, drewno dłu- 
życowe 2i do 36 cm, średnicy — 36, drewno 
klocowe 4 m. długie i wyżej, 26 cm. średnicy 
— 32; kloce zdrowe tartaczne wyłącznie 
świerkowe są o 10 procent droższe; deski i 
brusy jodłowe i świerkowe budowlane 3 do 
6 m. dług, 10 cm. i wyżej szerokości — 
26 — 33 — 40 — 52 mm. grub. — 76, 20 mm. 
śrub. — 81, 13 mm. grub. — 91, deski i brusy 
jodłowe z pod piły, wymiary te same — 88 
— 96 — 106, deski i brusy świerkowe z pod 
piły, wymiary te game — 101 — 108 — 118, 
deski i brusy stolarskie świerkowe lub czyste 
i półczyste jodłowe, wymiary te same — 140 
— 145 — 155, deski i brusy IV klasy świerko- 
we i jodłowe — 70 — 74 — 80; deski i brusy 
świerkowe i jodłowe od 1 metra wzwyż, ale 
poniżej 3 metrów, są o 33 procent tańsze, 


kantówki i rygle rźnięte 3 do 6 metrów dług. 
8 na 8 i wyżej grube — 89, 6 do 8 m. dług., 
grubość ta sama — %, łaty rżnięte 3 do 6 m. 
dług., 26 do 50 mm. grub., 46 do 52 mm. szer. 
— 100, 1 do 2 i pół m. dług., grubość i szero- 
kość ta sama — 50, drewno siosane 3 do 6 m. 


dług., grubość 16 na.18 —50, 6 do 9 m. dług., 
„| grubość ta sama — 63; í 


DREWNO SOSNOWE: 


Drewno kopalniane 10 cm. średn., 1 i pół 
m. dług. i wyżej — 28, deski i brusy sosnowe 
budowlane 3 do 6 m. dług., 10 cm. i wyżej 
szerokości, 13, 20, 26 mm. grub. — 90, 3 do 6 
m. dług. 16 cm, i wyżej szer., 33, 40, 52 mm. 
grub. — 104, deski i brusy sosnowe stalarskie 
4 do 6 m. dług., 16 cm. i wyżej szer., 26, 33, 
40, 52 mm. śrub. — 160 zł.; deski i brusy 
sosnowe IV klasy są o 25 procent tańsze, de- 
ski i brusy sosnowe od 1 metra wzwyż, ale po 
niżej 3 metrów — o 40 procent tańsze; kan- 
tówki i rygle rżnięte 3 do 6 m. dług. 8 na 8 
i wyżej grube — 120, 6 do 8 m. dług., grubość 
ta sama — 130, drewno ciosane 3 do 6 m. 
dług. 16 na 18 grub. — 60, grubość ta sama, 
18 na 21 i wyżej grubości — 65, 6 do 9 m. 
długości, 16 na 18 grubości — 77, 6 do 9 m. 
dług, 18 na 21 grub. — 92, 


Wyjaśnienie dla jatkarzy, bieliźniarek 
i modniarek 


Min, Przem. i Handlu wyjaśniło wydzia- 
łowi przemysłowemu Magistratu m, stt War- 
szawy, że aczkolwiek rzeźnictwo w myśl art. 
142 ustawy przemysłowej jest rzemiosłem, 
pod tem pojęciem należy rozumieć rzeźni- 
ków, którzy dokonywują uboju bydła, 
a nie rzeźników utrzymujących jatki i trudnią 
cych się detaliczną sprzedażą mięsa (wyko- 
nywujących t.zw. wyrąb mięsa). 


Z wyjeśnienia tego wynika, że ostatnia 
kategorja handlujących niema potrzeby uda- 


Wazne 
dla rzemieślników 
poszukujących pracy! 


Dla poszukujących pracy rzemieśl- 


ników, należących do cechów 
i gospód czeladzi, ogłoszenia 
o poszukiwaniu pracy 


„Haslo Łódzkie” 


urnieszcza bezpłatnie. 


Za 2 złote tygodniowo w firmie 


A. KASPROWICZ 


każdy robotnik może nabyć najpiękniejsze obrazy 
Robotnik nie mógł dotąd pozwolić sobie 


W centrum dzielnicy robotniczej przy uli- | 


cy Abramowskieśo Nr, 7 rozbił swe namioty 
nowy przybytek piękna i sztuki. 

Bez szumnej reklamy, bez zbytniego ha- 
łasu, mozolnie, krok po kroku, ucieleśnia swą 
ideę firma A. Kasprowicz. 

Zaimdagowany przez naszego współpraco- 
waika współwłaściciel firmy p. W. Przyby- 
cień, o powody, które skłoniły go do umiesz- 
czenia swego warsztatu pracy w centrum 
dzielnicy robotniczej — odpowiedział: 

W pierwszym rzędzie kierowała mną idea 
humanitarna. 

Znam mieszkania robotników, znam te pu- 
ste, nagie ściany i chęć ożywienia tych miesz- 
kań skłoniła mnie właśnie do rozbicia swych 
namiotów wśród ludzi, którym brak było do- 
tąd poczucia piękna i estetyki, 


Możliwe nawet, że żyło ono w nich, lecz | 


ciężkie warunki bytowania, żmudna walka o 
chleb codzienny nie pozwoliły mu na urze- 
czywistnienie swych marzeń. 


na kupno obrazu, ponieważ 
większego nakładu gotówki. 

Pierwszą też rzeczą moją było wprowa- 
dzenie inowacji, polegającej na tem, że 
wszystkie moje eksponaty daje na długoter- 
minowe spłaty. 

Każdy przecież przyzna, że wpłacanie 
2-ch złotych tygodniowo nie przedstawia dla 
robotnika żadnych trudności, tembardziej, że 
do cen gotówkowych nie doliczam żadnych 
procentów. 

Podczas gdy dawniej robotnik wydawał 
te pieniądze na alkohol czy t. p., dziś, dzięki 
tej metodzie pracy może sobie pozwolić na 
upiększenie mieszkania, co w rezultacie da- 
je mu znacznie większą przyjemność i sa- 
tysłakcję. 

Dziękując za uprzejmość, 


wymagało to 


pożegnaliśmy 


naszego sympatycznego interlekutora, bojow 
nika estetyki i piękna w sercu robotniczej 
w ADB u 


Łodzi 


wadniania swego uzdolnienia zawodowego i 
wykupywania kart rzemieślniczych na pro- 
wadzenie rzemiosła. Podlegają oni tylko 
zgłoszeniu swego zatrudnienia. 


Min. Przem. i Handlu wyjaśniło jedno- 
cześnie, że bieliźniarstwo nie jest gałęzią kra 
wiectwa, lecz odrębnym przemysłem. Bie- 
liźniarstwo zatem nie wymaga zawodowego 
uzdolnienia. Wyjaśnienie to dotyczy rów- 


nież modniarek, o ile przybierają one tylko 
kapelusze, nie zajmując się całkowitem 
wyrabianiem, 


ich 


Nr. 183 _ 


— m 


Eksport papieru 
szwedzkiego 


Dzienniki 50 krajów drukują się 
na papierze szwedzkim 


Według świeżo ogłoszonych danych staty: 
stycznych Szwecja dostarcza papieru dla 
dzienników około pięćdziesięciu krajów. W 
ubiegłym roku całkowity eksport papieru ga- 
zetowego wynosił 41.5 milj. koron. Ameryka 
zakupiła papieru za 14 miljonów koron, eks- 
port do Japonji i Brytyjskiej Afryki Pałud- 
niowej wzrósł do 1.2 i 1 miljona koron. Po- 
zatem zwiększyło się znacznie zapotrzebowa- 
nie w Australji, Irlandji i Indjach Zacko- 
dnich. 


GIEŁDY 


OFICJALNA GIELDA WARSZAWSKA, 
Warszawa, dnia 3 lipca 1928 r. 
AKCJE. 


Dolarówka — 86,50 

Bank Polski — 178,50 
Bank Handlowy — 117 
Bank Dyskontowy — 135 
Bank Zw. Sp. Zarob. — 83 


Cukier — 64 
Firlej — 67 
Węgiel — 96 
Lilpop — 37,38 


Modrzejów — 44,50 
Starachowice — 57 
Borkowski — 15 
Spirytus — 38 


Tendencja przeważnie słabsza. 


Kurs urzędowy 1 grama czystego złata równa 
się 59244. Kurs obiiczeniowy 100, w złocie równa 
się 172. Dolar w obrotach prywatnych 8,8842 
Rubel złoty 46712. Rybel srebrny 295. Rubłe 
w biłonie ros. 135. 


LETNI ROZKŁAD JAZDY 


Ważny od 15 maja 1928 r. 
ŁÓDŹ — KALISKA. 


Odjazd: 
0,05 — do Poznania przez Kutno 
2,01 — do Poznania, osobowy 


3,03 — do Warszawy » 
6,38 — do Warszawy, pośp. 
7,16 — do Warszawy, osobowy 
8,00 — do Ostrowa E 
8,30 — do Koluszek m 


9,08 — do Poznania przez Kutno 

12,31 — do Poznania Lux (w poniedziałki, 
środy i piątki) 

12,59 — do Poznania, osobowy 

13,15 — do Warszawy (bezpośredni) 

13,35 — do Warszawy osobowy 

14,15 — do Kutna 

15,30 — do Ostrowa 4 

15,35 — do Lwowa 

15,40 — do Łowicza A 

18,26 — do Warszawy Lux (w poniedziałki, 
środy i piątki) 

19,02 — do Płocka przez Kutno 

19,11 — do Ostrowa osobowy 

19,20 — do Łowicza £ 

20,00 — do Łasku „ (w razie po- 
trzeby) 

21,00 — do Krakowa i Katowic 

21,56 — do Poznania osobowy 

23,20 — do Poznania, pośpieszny 


Przyjazd: 

1,46 — z Warszawy osobowy 

2,47 — z eps osobowy 

6,29 — z Poznania pośpieszny 

6,43 — z Krakowa i Katowic, osobowy 
6,59 — z Poznania i Katowic, osobowy 
746 — z Łowicza i Katowic, osobowy 
851 — z Poznania przez Kutno 

9,00 — z Ostrowa 5 
10,02 — z Warszawy SA 
11,01 ze Lwowa > 

12,23 z Warszawy Lux (w poniedziałki, 
środy i piątki) 
z Warszawy osobowy 
z Poznania przez Kutno 
z Poznania x 
z Koluszek s 
z Poznania Lux (w  poniedziałl 
środy i piątki) 
z Poznania osobowy 


12,46 — 
13,10 
13,20 — 
18,15 — 
18,18 — 


18,50 — 

18,55 == LJ 

20,45 — z Płocka przez Kutno 

21,41 — z Warszawy w 

22,05 — z Łasku à 
trzeby) 

23,12 — z Warszawy pośp. 

23,25 — z Ostrowa, osob. 

23,35 — z Kutna, 


(w miarę po- 


ŁÓDź — FABRYCZNA. 


Odjazd: 
1,25 — do Koluszek 
4,50 W m 
6,40 czzryi | LJ 
1,20 — do Warszawy pośpieszny 
8,30 — do Koluszek w niedziele i dni świą- 
teczne 
9,35 — do Tarnobrzega 
10,35 — do Koluszek 
11,50— , „ 
14,15 — ,„ 5 
14,35 a m 
15,15— , A 
16,20 — do Częstochowy 
17,20 — do Koluszek 
18,25 = "ta m 
18,45 — do Skarżyska 
19,20 — do Warszawy, osobowy 
19.35 — do Koluszek 
20,13 SĘ M LJ 
23,45 Gr U LJ 


4 


Przyjazd: 


1,48 — z Koluszek, osobowy 


5,00 kę LJ H 
6,50 Jaz LJ " 
1,24 Ras zi = LU 
1,40 z LJ " 
8,40 EA " m 
9,50 — z Częstochowy, osobowy 


11,10 — z Koluszek 
12,45 — z Koluszek 
13,30 — ze Skarżyska 
14,40 — z Koluszek 
15,48 — z Koluszek 
16,35 — z Warszawy 
z Koluszek 

z EO saajióci e 6 

z Warszawy, pośpieszn 

z Kołuszek i 

z Koluszek (w niedziele i swiętu) 
z Koluszek 


qp n Jeen 


Nr, 163 


„Hasło Łódzkie” z dnia 4 lipca 1928 roku. 


Karjera „Króla Krawców* 


Chłopak do posyżek. Amator rysunków i sylwetek modnych dam. 
Dzieje Karjery. U szczytu sławy. 


Paweł Poiret, który posiada dzisiaj sławę 
„króla krawców", a znany jest tak samo, jak 
sławny jego kolega po fachu, monsieur Worth, 
na obydwu półkulach świata i ceniony jako 
rewolucjonista mody, rozpoczął swoją karje- 
rę, jako chłopak posyłkowy wielkiego składu 
parasoli w Paryżu. 

Ojciec jego, uczciwy kupiec, dał mu skoń- 
czyć szkołę przemysłową, lecz rozkazał, by 
pracował u znajomego parasolnika. Ubrany 
w białą bluzę ucznia, biegał Paweł z paczką 
parasólek pod wskazane adresy klientów i 
klientek i cieszył się, gdy dostawał napiwek, 

Czasami przystawał na ulicy, by przypa- 
trzeć się damom, wysiadającym z powozów. 
Wyjmował szybko z kieszeni szkicownik i w 
mig rysunek był zrobiony. 

Wieczorem, przy stole w jadalni rodziców, 
poprawiał swoje rysunki i komponował no- 
we, Były to panie w sukniach, które on z fan 
tazji komponował na podstawie widzianych 
rzeczy. Poprawiał modę, która właśnie obo- 
wiązywała. 

Mając kilkanaście gotowych szkiców udał 
się pewnego dnia do magazynu mód pana 
Jacques'a Doucet. 

— Przyjdź pan jutro po odpowiedź — 
rzekł Doucet, odbierając rysunki. 

Potem poszedł do drugiego salonu kra- 
wieckiego. Ta sama odpowiedź. Zostawił 
tutaj drusa serję swoich rysunków. Naza- 
jutrz obie fizmy zakupiły jego szkice. 

Zaczął zarabiać, Wtedy wytłumaczył oj- 
cu, że szkoda tracić czas na roznoszenie p2- 
rasoli, Ojciec przyznał, że syn ma słuszność, 
Poszedł z nim do Douceta i Paweł otrzymał 
tam stałą posadę z pensję miesięczną 500 fr. 

Ale marzył o tem, by dostać się do Wor- 
tha. Monsieur Worth, syn Karola Fryderyka 
Wortha, założyciela paryskiej sztuki krawiec- 
kiej, dostawcy cesarzowej Elżbiety, posiadał 
klientelę arystokratyczną i mógł więcej zapła 
cić. Przytem znaczyło to coś; więcej być 
współpracownikiem u Wortha, niż u Douceia. 

Ile pan zarabia? — zapytał Worth, gdy 
zglosH się u niego. 

— Do tej pory 500 fr. miesięcznie. 

— Byłeś pan sam na oddziele kostjumów, 
płaszczy i zwykłych sukien. To mnie najwię- 
cej zachęca -— mówił Worth. Firma moja wy- 
rabia luksusowe płaszcze i wieczorowe toale- 
ty, które są specjalnością naszego salonu. 
Otóż chciałbym, żeby te zwyczajne na co- 
dzień toalety odznaczały się również arty- 
styczną formą. Angażuje pana do tego dzia- 
łu. Płaca miesięczna 1000 fr. 

To, co tworzył teraz Paweł Poiret, zdumie 
wato klientele Wortha. Sprzedawaczki oś- 
wiadczyły, że nie będą „tych rzeczy" pokazy 
wać. Pewna księżna rosyjska, której zapre- 
zentowano suknię Poireta, krzyknęła: Ależ 
to straszne warjactwo. 

Lecz Paweł nie dał się zbić z tropu. Do 


Jerzy Nałęcz 


spółki z ośmiu cżeladnikami z magazynu 
Wortha, założył własną firmę. Znalazł 
wspólników, którzy ofiarowali mu 50,000 fr. 
(Przed wojną była to pokaźna suma). 

Nad drzwiami magazynu jaśniało złotemi 
literami: Paul Poiret. W oknie wystawowem 
chińskie jedwabie i japońskie tafty, W jesie- 
ni strojono wystawę w liście żółkniejące, na 
wiosnę w rozkwitłe kwiecie wiśni i jabłoni. W 
magazynie triumiowała rewolucja mody. Kre 
owano modele sukien bez kołnierzyków, bez 
gorsetu, w kolorach tęczy. Zwykły rytm li- 


Maii 


| nji zmieniono. Stan talji zniżył się o Kifka- 
bę x pół faja s 
oalety z magazynu Poireta imponuj 
działały, jak bomby na placu NASIEN E 
W końcu jednak zwycieżył. 

Z ciasnej ulicy przeniósł swój magazyn 
do pałacu ze szklanemi schodami w okuciu 
z bronzu, z lustrzanemi drzwiami w okuciu ze 
srebra. Ściany salonu kryte adamaszkiem. 

! Na podłodze perskie dywany. W witrynach 
| drogocenne antyki. Poiret, król krawców, jest 
dziś sławniejszy od Wortha. 


wę 


Szpital dla dzikich zwierząt 


Klinika dla słoni i hipopotamów 


Słynny z bogactwa posiadanych okazów 
londyński ogród zoologiczny rozporządza 
dla wychowańców swoich obszernym szpi- 
talem, pozostającym pod kierownictwem 
wybitnych specjalistów i urządzonym wedłuś 
najnowszych wymagań wiedzy lekarskiej. 


W szpitału tym istnieje oddział dla małp 
dotkniętych lub zagrożonych gruźlicą. W kli- 
nice dentystycznej istnieją niezwykłego 
kształtu i ogromnych rozmiarów przyrządy, 
bo nieraz pacjentami kliniki tej są słonie lub 
hipopotamy. Niedawno trzeba było w klini- 
ce przyciąć wielkiemu odyńcowi kły, które 
tak wyrosły i zakręciły się, że raniły mu 
pysk. Z wielkim trudem i przy użyciu róż- 
mych podstępów zdołano odyńca zapędzić do 
klinowatej klatki, gdzie wreszcie nie mógł 
się już ruszyć i dopiero wowczas dentysta 
mógł przystąpić do niebezpiecznej operacji. 


Nie mało też trudów przedstawia obcina- 
nie wrastających w ciało pazurów lwich, ty- 
grysich, lub niedźwiedzich, albo też leczenie 
wrzodów, tworzących się na ciele żyjących 
w niewoli wielkich wężów dusicieli. Nieraz 
też zdarza się konieczność leczenia ran, zada 
nych sobie przez zwierzęta w czasie bójek 


macyjnej, niezbędnej dla postawienia naszego dziennika na najlepszym poziomie 
i — wskutek związanego z tem wzrostu kosztów, zmuszeni jesteśmy z dniem 
1-go lipca podwyższyć cenę prenumeraty o 60 groszy miesięcznie. 
Cena egzemplarza pojedyńczego pozostaje niezmieniona. 


PIERŚCIEŃ ŚMIERCI 


Z cyklu „Opowieści dziwne“ 


L 

— Lemlę się — mówił Włodzimierz Dębicz, 
spotkawszy na ulicy. swego przyjaciela Zyg- 
munta Krzyckiego, z którym nie widział się 
od dwuch miesięcy, 

W/inszuję, winszuję powiedział 
Krzycki, ściskając serdecznie dłoń Dębicza., 
— Kiedyż ślub? 

— W karnawale, Idę właśnie do jubilera, 
aby kupić dla swej narzeczonej pierścionek 
zaręczynowy. Chodź ze mną Zygmuncie, po- 
możesz mi wybrać ładny i... 

— Niedrogi pierścionek— dokończył szyb- 
ko Krzycki. 

Oblicze Włodzimierza rozjaśnił szczery 
uśmiech beztroskiej młodości. 

— Że niedrogi, to fakt; bo skądże ja nie- 
znany, początkujący malarz mógłbym rozpo 
rządzać znaczniejszą kwotą pieniędzy — lek= 
ka melancholja przysłoniła rozradowane do- 
tychczas oczy Dębicza. 

— Wszakże twoja niedawno zmarła ciot- 
ka ofiarowała ci ciepłą ręką kilka, czy też 
kilkanaście tysięcy złotych. 

— Dodaj, że otrzymałem również w spad- 
ku starego Antoniego, który był kredensa- 
rzem u mojej ciotki, a obecnie jest u mnie 
czemś w rodzaju kamerdynera, Mówiąc na- 
wiasem, niewiele co mu pace. 


— Ale pieniądze dostałeś? 

— Dostałem, ale już ich mało zostało, 
bardzo mało, A tak pragnę być bogatym; 
nie dla siebie, ale dla mojej Irki — westchnął 
z cicha. 

Po chwili ciągnął dalej: 

— Muszę cię z moją narzeczoną zapo- 
znać, bo wszakże będziesz na naszym ślubie 
— zamyślił stę i powziąwszy nagle decyzję, 
powiedział: 

— Wiesz co Zygmuncie; pójdziesz ze mną, 
wybierzemy pierścionek, a następnie udamy 
się razem do Irki. 

— Przykro mi bardzo, ale muszę ci od- 
mówić. 

— Dlaczego? 

— Wyjeżdżam jutro rano do Wiednia, a 
mam do załatwienia jeszcze masę interesów. 

— Szkoda, 

Znajdowali się właśnie przed niewielkim 
magazynem jubilerskim. 

— Patrz, co za dziwny pierścionek — za- 
wołał nagłe Dębicz, wskazując na jeden z 
pierścionków, których cały rząd ustawiony 
był na wystawie. 

— Ftóry? 

— Ten z opalem. 

Pierścionek rzeczywiście był oryginalny. 
Wielki podłużny opal tkwił pomiędzy dwie- 
ma żmijami o szeroko rozwartych paszczach; 


De P.T. Prenumeratorów 


Niniejszem komunikujemy uprzejmie, że wskutek rozszerzenia służby infor- 


lub nakładania opatrunków gipsowych na 
członki, w takich bójkach połamane. 


Najczęściej zdarza się to wśród małp, 
wielkie natomiast zwierzęta drapieżne są w 
obcowaniu pomiędzy sobą spokojne, to też 
nielada sensację wywołało przed siedmiu laty 
zabicie przez młodego Iwa w bójce tygrysicy. 


Oczywiście, konieczne jest nieraz znieczu 
lenie zwierzęcia dla dokonania na niem ope- 
racji. Dla chlorołormowania takich zwierząt 
jak słonie, istnieją w szpitalu komory szczel- 
nie ząmknięte, do których wstawione zwie- 
rzęta muszą oddychać wpuszczanemi do ko- 
mór parami chloroformu, przyczem lekarz 
śledzi przez grubą szybę postępy zabiegu. 


Niezwykłych też sposobów używa się tam 
przy udzielaniu zwierzętom lekarstw. Noso- 
rożec naprzykład jest wielkim zwolennikiem 
pomarańcz, gdy więc chodzi o iecenie 
działalności jego serca, wstrzykuje się do po- 
marańczy pół grama strychniny, a choć ta do 
za jest o 120 razy większa od największej do 
zy, przepisanej dla człowieka, to jednak no- 
sorożec znosi ją z korzyścią dla swego zdro- 


r 


wra. 


dwa małe brylanciki imitowały oczy gadów. 
Na opalu wyryty był rysunek trupiej czaszki, 

Krzycki patrzył z zaciekawieniem. Po 
chwili pobładł i zatrząsł się całem ciałem. 
Ręką przesunął po czole. 


— Tak, to ten sam — wyszeptał do sie- 
s nie zwracając uwagi na swego przyja- 
ciela, 

Dębicz spojrzał na niego ze zdumieniem, 
Nagła bladość, jaka pokryła oblicze Krzyc- 
kiego nie uszła jego uwagi, więc spytał się 
zaniepokojony: 

— Co ci się stało? 

— Nic, nic — tłumaczył się Krzycki, pró- 
bując uśmiechnąć się. — Przypomniało mi 
się pewne tragiczne wydarzenie, w którem 
podobny pierścionek odegrał wielce tajernni- 
czą rolę. 

— Kiedy to było? — ciekawość zadrżała 
w głosie Dębicza. 

Za moich studenckich 
Krzycki spojrzał na wystawę. 

— Głowę bym dał, że to ten sam pierścio- 
nek, ałe skądżeby się tutaj znalazł? — Za- 
myślił się. — Nie, to niemożliwę. 

Ogromnie podniecony począł się żegnać z 
Dębiczem. 

— Do widzenia — mówił Włodzimierz, 
nie zatrzymując Krzyckiego. — O ile bę- 
dziesz miał czas wieczorem, to przyjdź do 
mnie; od dziewiątej będę już w domt. 

— A jednak to dziwne, bardzo dziwne — 
powtarzał Krzyoki, oddalając się zwolna od 
Dębicza. 

Tego samego dnia wieczorem Krzycki 
dzwonił do mieszkania Dębicza. Otworzył mu 

I Antoni. 


czasów — 


Ste, 7 


Trzeba umrzeć, aby Żyć... 
Bez śmierci nie byłoby życia 
Bez śmierci niema życia. Zdanie to brzmi 

paradoksalnie, a jednak jest prawdziwe. 
Coby się bowiem stało, gdyby nie zmarł 

w przeciągu kilku łat żaden żyjący organizm 


na ziemi? 
Nad sprawą tą zastanawiał się - 
nik angielski dr. M. C. Edwards i doszedł do 


następujących wyników: 

— Wiadomo, iż muchą domowa skłakła w 
przeciągu roku około 20 miljonów jajek, 

Gdyby z wszystkich jajek wylęgły się owa 
dy i żaden z nich nie zginął, wystarczyłoby 
lat trzy, aby żadnych innych stworzeń mie by- 
ło na ziemi prócz much, które w końcu wygry, 
złyby się wzajemnie. 

Jętki jednodniówki wytworzyłyby w tysa 
samym czasie taką olbrzymią bryłę, iż waga 
jei równałaby się ciężarowi jednego biljon 


Z rozmnożenia się ryb nie mogły- 
by pływać okręty po morzu, gdyż oceany na- 
pełniłyby się ruchomą masą ciał rybich. 

Słońca nie można byłoby ogłądać, gdyż 
przesłoniłaby go gęsta chmura zgłodniałego 
pactwa, a ziemię pokryłyby olbrzymie war- 
stwy grzybów. 

„I nie trzebaby długo czekać na zupełne 
zniszczenie ziemi. 

Wystarczyłoby zaledwie lat 4 lub 5, aby 
zniknęła cała kultura ludzka, 


Przedstawienia teatralne 
dla „brzydkich* ludzi 


W teatrze „Apollo“ w Madrycie przedsta- 
wiana jest obecnie sztuka oryginalnej treści 
pod tytułem: „Komu się podobasz?" 

Tematem jej jest fizyczna brzydota. Au- 
tor opisuje w owej sztuce przykrości i nie- 
przyjemności, jakich doznają kobiety i męż- 
czyźni, pozbawieni zewnętrznych powabów. 
Jest to smutna historja ludzi, którzy z odwa- 
gą idą przez życie, siawiając czoło przeciwień 
stwom z pozorną, obojętnością, chociaż w głę- 
bi serca żywią żał i gorycz z powodu swej 
brzydoty. 

Chcąc owej sztuce zrobić reklamę, przede 
siębiorca teatralny wpadł na niepowszednż 
pomysł i z okazji setnego przedstawienia teji 
sztuki urządził wieczór „na cześć szpetnych 
mężczyza”. Ta kategorja ludzi może wziąć 
udział w przedstawieniach bezpłatnie, Kto 
chce skorzystać z tego przywileju, musi się 
poprostu zameldować u biletera. Następnie 
przedstawiony zostanie komisji, która roz- 
strzyga o tem, czy jest dość brzydki. 

O kobietach, które dla swej brzydoty mo- 
głyby wejść bezpłatnie, niema mowy. Natu- 
ralnie przez galanterję. Kobieta -— tak twier 
dzi dyrektor teatru, w sprzeczności z treścią 
przedstawianej sztuki mie jest nigdy bez- 
wartmkowo szpetną. 


— Pan w domu? — spytał się Krzycki 

— Jestem, jestem — rozległ się w sąsied- 
nim pokoju głos Dębicza, a za chwilę i sam 
gospodarz stanął w przedpokoju. 

— Dobrze, żeś przyszedł — mówił, wpro- 
wadzając Krzyckiego do gabinetu. — Zacie= 
kawiły mnie ogromnie twoje słowa, dotyczą- 
ce pierścionka z opałem. I wyobraź sobie ca 
za traf, Gdym wrócił od narzeczonej, wpa- 
dła mi do ręki ta książka — podał przyjacie- 
lowi dość grubą książkę, w której, jakiś nie- 
znany autor rozwodził się szeroko o wpływie 
drogich kamieni na los człowieka. 

Usadowił Krzyckiego na otomanie i sam 
usiadł obok niego. 

— Przeczytaj ot tea ustęp — ciągnął da- 
lej, zlekka podniecony. 

Krzycki z ironicznym uśmiechem na u. 
stach począł czytać: 

Nieszczęsną rolę w dziejach władców hi- 
szpańskich odegrał pierścień z opałem, bę- 
dący uprzednio własnością hrabiny Castiglio- 
ne, niegdyś damy dworu cesarzowej Eugenii, 
żomy Napoleona III. l 

Hrabina Castiglione odznaczała się nie- 
zwykłą urodą i wśród wielbicieli pięknej hra 
biny znajdował się również Alfons XII, ów- 
czesny pretendent do tronu hiszpańskiego, na 
którego uczucia hrabina nie była obojętna i 
odpłacała mu gorącą wzajemnością. 

Po wstąpieniu ną tron, Alfons XII ożenił 
się z księżniczką krwi królewskiej i zerwał 
wszystkie węzły łączące go z hrabiną, Wów= 
czas zazdrosna hrabina posłała swój pierścień 
w prezencie królowej. W dwa tygodnie po 
ślubie królowa umarła. 


iD. c. m} 
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nziś i dni 
następnych 


„Hasło Łódzkie” z dnia 4 lipca 1928 roku. 


Czwarty wielki podwójny program! — 


2 obrazy, 22 akty w jednym programie! 


| e. Dla jednej kobiety 


Wielki dramat życiowy w 12 aktach. 


W rołach 
głównych 


II. obraz: 
Największa 


Alice Joyce i Adolphe Menjou 
„Królewicz Frajer'ś 


arcykomedja doby obecnej w 10-ciu aktach w roli głównej 


niezrównany komik RAYMOND GRIFFITH i MARY BRIAN 


Sala mech. wentył. i chłodz. 


Orkiestra symfon. pod bat. p. h. Fajnera. 


Począt. seans. w dni powsz. o godz. 5-ej pp., w soboty i święta o godz, 
1-ej pp, w sobotę i święta od godz. 1—1.30 pp., oraz w poniedziałki 


przez cały wieczór dla dorosłych 60 gr. 


UWAGA! Nareszcie w następnym programie 1 
„Nałsprytniejszy złodziej świata” w roli wikóbi LUCJANO ALBERTIN 


1928 r. 


Do akt Me 918 
19. 


Do akt NM 397 
28 r 


Do akt Ne 339 
1928 r. 


Ogłoszenie. | Ogłoszenie. | Dztoszenie. 


Komornik przy Są» 
dzie Okręgowym w 
Łodzi Leonard Na- 
borowski, zamiesz- 
kały w Łodzi, przy 
ul. Głównej 17, na 
zasadzie art 1030 
Ust. Post. Cyw. o- 
głasza, że w dniu 
18 lipca 1928 rokn 
od godz. 10-ej rano 
w Łodzi, przy ulicy 
Rokicińskiej Ne 53, 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do firmy„Adolf 
Wagner i S-ka“, 
składających się z 
maszyny do prosto- 
wania desek, oce- 
nionych na sumę 
1000 zł. 

Łódź, d. 28 czer- 
wca 1928 r. 


KOMORNIK 
L. Naborowski. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, Leonard Na- 
borowski, zamiesz- 
kały w Łodzi, przy 
ul. Głównej Ne 17, na 
zasadzieart. 1030 ist. 
Post. Cyw. ogłasza. 
że w dniu 20 lipca 
1928 roku od go- 
dziny  10-ej rano 
w Łodzi, przy ulicy 
Piotrkowskiej Ne 238 
odbędzie się sprze- 
daź przez licytację 
ruchomości, należ- 
ących do firmy „Sa- 
lomon Baruch i Mo- 
ryc Perła", składa- 
jących się z 140 ka- 
pełuszy wełnianych, 
ocenionych na sumę 
1056 zł. 

Łódź, d. 30 czer- 
wca 1928 r. 


KOMORNIK 
L. Naborowski. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi Leonard Na- 
borowSski zamiesz- 
kały w Łodzi. przy 
ul. Głównej Mr. 17, 
na zasadzie art, 1030 
üst. Post. Cyw. o- 
giasza, ze w dniu 
12 lipca 1928 r. od 
godz. 10-ej rano w 
Łodzi, przy ulicy 
Suwalskiej Ne 23/27, 


dla dzieci 30 ar. 


Do akt NM 1213 
dt 


Ogloszenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi, Leonard Na- 
borowski, zamiesz- 
kały w Łodzi, przy 
ul. Głównej 17, na 
zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw., o- 
głasza, że w dniu 
18 lipca 1928 roku, 
od godz. i0-ej rano 
w Łodzi, przy ulicy 
Rokicińskiej Ne 43, 


odbędzie się sprze-| odbędzie się sprze- 
daż przez licytację| daż przez licytację 


ruchomości należą- 
cych do Wiktora 
Kinstlera, składają- 


cych się z kasy o- 
gniotrwatej i maszy- 
ny do pisania, oce- 
nionych na sumę 
2020 zł. 

Łódź, dn, 5 czer- 
wca 1928 r. 


KOMORNIK 
L. Naborowski, 


Kino RESURSA — 


Kilińskiego Nr. 123. 


Od wtorku, dnia 3-go do poniedziałku dnia 


Wzruszający dramat ilustrujący życie 


wyko! 


9-go lipca 1928 r. włącznie 


dzisiejszej Rosji 


ruchomości, naieżą- 
cych do Dawida My- 
ślibórskiego, składa- 
jących się z różnych 
mebli, ocenionych 
na sumę 800 zł. 


Łódź, dn. 30 czer- : 


wca 1928 r. 


KOMORNIK 
L. Naborowski, 


(Miłość nad brzegiem Newy) 


Obraz godny widzenia, film pełen emocji, 
W ROLACH GŁOWNYCH: 


W: Buszkinskaja 
Bela Czernowa 
Teodor Nikitin 

Walery Sokołow. 


WENERA ZEK R Z EOT A AE aE a a S o DE BE O B AG G DAE O D e SE a a em maraa m ma 


NASTĘPNY 
PROGRAM: 


Mocarz świata 


Początek seansów w dni powszednie $ g. 5,30, 7,15 i 9; 


w dni świąteczne o qaas: 3, 


024 9. 


Czy jesteś członkiem L. 0. P. P.? 


RWE AOAI IA AROR IR ORAR RN 


r 


W. 


Łódź, ul. P 


PAKUŁA 


Tel. 52-54 


ołudniowa 2, 


SKŁAD 


dywanów, cerat 


i przyborów tapicerskich 
Egzystuje od 1898 r. 


System napel- 
niacza 
LUCKY CURVE 
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NAWYJAZD } 


najlepsze pióra wieczne ; | 


A A.óSfRowsm 


marki 
era 


Me lE 
Z NZ 


światowej 
Par 


i 


R Zódź, Piotrk.5 


S falówka służ y 29 lat 


Generalne przedstawicielstwo na Polskę 


AOR KARTA RIEIAIA AIR 


Reprezentacja Działu Ubezpieczeń P. K, ©. 
l-e piętro (Polski Bank Przemysłowy) 


Ubezpieczenie bez badania 


lekarskiego do 10,000 w złocie 


Podwójna suma ubezpieczeń w razie 
nieszczęśliwego wypadku 
Ryzyko wojenne włączone. Składki zwolnione od opłaty 


stemplowej. 


391 


Do akt Ne 792 
1928 r. 


idgłoszenie, 


Komornik przySą- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi A. Łagodziń- 
ski, zamieszk. w Ło- 
dzi, przy ul. Kiliń- 
skiego 55, na zasa- 
dzie art. 1030 Ust. 
Post. Cyw. ogłasza, 
że w dniu 17 lipca 
1928 roku od godz 
10-ej rano w Łodzi, 
przy ulicy Kilińskie- 
go Ne 60, odbędzie 


if się sprzedaż przez 


licytacją ruchomo- 
ści, należących do 
Zdzisława Borozyń- 
skiego i składają- 


cych sig z mebli, 
ocenionych na su- 
mę 670 zł. 

Łódź, d. 5 czerwca 
1928 r. 


KOMORNIK 
A. Łagodziński 


Sprzedaż NA IATY I ZA GOTÓWKĘ. 


„|ul. Piotrkowska Nr. 85, 


Informacje od 10—2-ej. 659 


ABRYKA LUSTER 
PODLEWNIA SZKŁA 


J. KUKLIŃSKI 


ŁÓDZ, ul. Zachodnia 22 


poleca po cenach najniższych lustra, 
trema, tualety: jasne, ciemne w orygi- 
nalnych ramach oraz lustra wisaące. 
Meble pojedyńcze oraz całkowite urzą- 
dzenia najnowszych stylów. Zakład 
tapicerski. Odnawianie i poprawianie 
luster z przyniesieniem do domu. 


SANCERA pat pi LMK pit pie 
Okazja! 
Przy ul. Ogrodowej Ni 26 


w podwórzu Il piętro. 


u A. Przybycina 


410 można dostać 
dbrazy, lusira, landszafty 
5 za wkładem 6 i 10 zł. 


po 2 złote i po 5 złot. tygodniowo. 


ORIAN IIIR IR RIARIK 


Potrzebni chlopcy 


do ulicznej sprzedaży gazet na ty- 
godniówkę zł. 20. Zgłaszać się 
II wejście, 
w maszynie, od godz. 5—8 rano. 


j|dzie art. 


Do akt. Ne 785 
1928 r. 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi A. Łagodziń- 
ski zamieszk. w ŁO- 
dzi, przy ul. Kiliń- 
skiego 55, na zasa- 
1030 Ust. 
Post. Cyw. ogła- 
sza, że w dn. 11-go 
lipca 1928 roku od 
godz.10 rano w Ło- 
dzi, pray ui. Wierz- 
bowej 46, odbę- 
dzie się sprzedaż 
przez licytację ru- 
chomości, należą” 
cych do firmy „Prze- 
mysł Wełniany Mi- 
cha} Kon i Natkin” 
i składających się 
z 4 zespołów przę- 
dzalniczych, ocenio- 
nych na sumę 30,000 
złotych. 

Łódź, dn, 28 czer- 
wca 1928 r. 


KOMORNIK ; 
A. Łagodziński. 


nicznej. 


pokój 15 
apea r. b. 
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Miejski kinematowcai Oświatowy 
WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) 


Dojazd tramwajami Ne 16 i 10. Tel. 18-26. 


Od wtorku, dn. 3-go do poniedziałku, 
dn. 9-go lipca 1928 r. wł. 


Program Ne 24 
Dla dorosłych początek seansów o godz. 


i 21.45, w soboty i w niedziele 
o godz. 16.45, 18.45 i 20.45 


Dramat salonowy w 10 aktach, 


W rolach głównych: L. DAGOVER, HARRY 
LIEDTKE, DARY HOLM i ERNEST 
VEREBES 


KRÓLEWICZ 
FIOŁKÓW 


Dia młodzieży pocz. seansów o g. 15-ej 
i 16.45, w soboty i niedziele o 13 i ł5-ej 


Dramat w 6-ciu aktach, 
w roli głównej TOR MIX 


Więźniowie gór 


Ceny miejsc dla młodz.: 1-25, H-20, Mi-40 gr. 
Ceny miejsc dla doresł.: !-70, 11-60, HI-30 gr. 


W poczekalniach kina codz. do godz. 22 
201 audycje radjofoniczne, 


18.45 


Kwiaty sztuczne 
i abażury 


wykonuje z własnego i powierzo- 
nego materjału solidnie i bardzo 
tanio bo na czwartem piętrze! 


Irena Szmidt 
Nawrot 13, prawa oficyna, IV. piętro 


Zakład wyrebów 
Skórzano-Galanteryjnych 


J. Jabioński I S. Moszczyński 


Łódź, ul. Główna 11 przy Piotrkowskiej 
POLECAMY: 
'Walizy wszelklego rodzaju oraz Sakiewki 
i Torebki damskie, Portfele, Papierośnice 
Teki, Teczki, Tornistry, Paski bagażowe | m=- 
oraz wszelkie przedmioty w zakres wy- 
twórczości wchodzące i reperacje. 
Wyrób własny. — Ceny umiarkowane 


by: A 
x t Q 24 


Z powodu likwidacji 


sprzedaje całe urządzenie sklepowe 
składające się: z kontuaru, kreden- 
su, 3 gablotek— oszklone, wszystko 
w dobrym stanie, bardzo tanio. 
Adres ulica Piotrkowska Ne 141, 
w podwórzu (drukarnia). 


Dr. DONCHIN | 


Specjalista chorób oczu 
powróci do kraju 
przyjmuje poniedziałki, 
środy i czwartki od 10—1 i od 
4—7 Po poł. 
ul. Moniuszki 1 
Telefon 9-97. 


Rasa GHOTYCI n. Kozi 


poszukuje osoby obeznanej 


z pracą w pralni mecha- 


Oferty przyjmuje Wydział 
Gospodarczy, Wólczańska 225, 
— do dnia 15-go 


673 


wtorki, 


SIA 


Doktór 


Kling er 


Choroby wenery 
czne, skórne I "a 
sów 


leczenie lampą 
kwarcową 


Andrzeja B 2. 
TeL 32-28. 
Soseo, rzyjęć: od 
EC 
od 6—8 dła panów, 


W niedziełe i święta 
498 od 10—12. 


Dr. med. 


LUBICZ 


Cegielniana 43 
Tel. 41-32. 
Specjalista chorób 
skórnych, wena- 
rycznych i mocro- 
płciowych. 
tkaświetilanie lama 
pą kwarcową. 


e OG, od godz. 
do 10 rano i od 
F sois, 5—8 wiecz. 


Dia pań od 3—5 od- 
dziełna poczekalnia. 


głoszenia drobae 


| Rupno I sprzedaż | 


Sklep 


nadający się na każ- 
dy interez, sprzedam 
od zaraz, Zakątna 66, 
z bramy na lewo. 


Szpularka 


zdoina 
potrzebna do poń- 
czoszarni, Zamenho- 
fa Ne 18. 669 


Pracownik 


fryzjerski potrze- 
bny, Rzgowska Są 
1 


Potrzebny 


zdolny stolarz Prze- 
jazd 65, Hacała. 
672 


Potrzebny 


chłopiec do terminu 
do zakładu rymar- 
sko - galanteryjnego 
Piotrkowska JE 153, 
S. Skarzyński 


670 


' 


CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH: 
Przed tekstem 3 groszy za wiersz milimetr. 1 łam. (strona 4 tamy) 


Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających filje 


CENY PRENUMERATY: | 
w Łodzi, a centrale gdzieindziej, o 500% drożej od cen miejscowych. 


W Łodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym miesięcznie zi. 3,20 


W tekście e Ą A Bye” WIEŻ Firmy zagraniczne o 100%0o drożej. 
Zamiejscowa . » ” « » 3.60 Nadesłane S » = 5 brw s. 65 Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło* 
|| Za tekstem 30.” ca » a 3-9 BEBE Z szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 
Zagranica . » ” » # 630 | Nekrologi 30 JE xX a RA Ao LS Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja 
Odnoszenie do domu . r 5 2 > a ~ » 0.40 || Komunikaty 30 „ 5 2 1-5 RIES nie odpowiada. 
3 Zwyczajne B 5 w 1 „ l0łamów Artykuły, nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uważane są 
Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za Ayar Najmniejsze za bezpłatne, - ; ; > > 
ogłosz. 50 dk. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wiecz. oh artig Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redakcja nie 
Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65.210 Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 proc. drożej. b 
zk e 


Redaktor naczelny: Stanisław Paciorkowski. Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa“ w Łodzi. Redaktor odpowiedzialny: Michał Walter. 


rukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska Nr. 85. 


